
Autobusy przybyły do celu. M ali widzowie licznych imprez 
za chwilę wysypią, się przed gmach, w którym czeka na 

nich tyle niespodzianek...
(D o reportażu na str. 2 -g ie j)

S łowo Po lskie

Rządl IH H  wysfaS przygęcie
z okazji 75 rocznicy urodzin 

prezycfentfa Wilhelma Piecka
' B E R LIN . (P A P ).  Rząd Re­
publiki Demokratycznej wydał 
w  dniu 4 bm. przyjęcie z oka­
z ji 75 rocznicy urodzin prezy­
denta Wilhelma Piecka.

Na przyjęcie przybyli obok 
dostojnego solenizanta człon­
kowie rządu NRD z premie­
rem Grotćwohlem na czele, 
obaj przewodniczący izby lu­
dowej i izby krajów, premie- 
rowie poszczególnych krajów 
republiki oraz delegacje zagra 
niczne z członkiem Rady N a j­
wyższej ZSRR —  Kuznieco- 
wem na czele.

Obecni byli również na przy 
jęciu członkowie korpusu dy­
plomatycznego w Berlinie z 
dziekanem korpusu — amba­
sadorem ZSRR Puszkinem, 
przewodniczący radzieckiej ko­
m isji kontroli — generał Czuj- 
kow oraz liczni przedstawicie­
le partii politycznych, organi­
zacji masowych, przodownicy 
pracy, wybitni działacze kultu 
ralni , i przedstawiciele ducho­
wieństwa. Wielu gości przyby­
ło z Niemiec zachodnich.

Ludność Niemiec występuje
przeciwko remilitaryzacji

' B E R LIN . (P A P ).  Organi- 
zacje młodzieżowe w Hambur­
gu wysyłają do Adenauera 
dziesiątki listów, wzywających 
go do przeprowadzenia roko­
wań z rządem NRD i odrzuce­
nie anglo - amerykańskich żą­
dań w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Zjednoczenie Niemiec —  pi­
szą w swoich listach członko­
wie Związku Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej (FD J ) .w Ham 
burgu —  jest najgorętszym 
pragnieniem całego ludu nie­
mieckiego. Przekonani jesteś­
my, że wszelkie problemy do­
tyczące Niemiec mogą być ure 
gulowane na drodze pokojo­
wej. Nie chcemy jeszcze raz 
przeżywać potworności nowej 
wojny, dlatego też wzywamy 
pana do udzielenia pozytywnej 
odpowiedzi na propozycje pre­
miera Grotewohla.

Jesteśmy przekonani, że 
propozycje premiera Grote­
wohla, opierające się na. 
uchwałach praskiej konferen­
cji ministrów spraw zagranicz 
nych ośmiu państw, wskazują 
drogę do zjednoczenia N ie­
miec i utrwalenia pokoju.

* * *
Komitet obrońców pokoju w 

Meklemburgii (w  Niemieckiej

Inż. B. Rumiński
ministrem
przem ysłu

chem icznego
WARSZAWA. (P A P ) Prezy- 

dent R.P. mianował ob. inż. Bo­
lesława Rumińskiego ministrem 
przemysłu chemicznego i jedno­
cześnie odwołał go ze stanowi­
ska ministra przemysłu rolnego 
i spożywczego.

Republice Demokratycznej) 
zaprosił na kilkutygodniowy 
pobyt wypoczynkowy kilkuna­
stu obywateli zachodniej stre­
fy  Berlina, którzy ze względu 
na swoją działalność w obro­
nie pokoju odbyli kary więzie­
nia. Zachodnio - niemieccy bo­
jownicy o pokój udadzą się do 
uzdrowiska Beiligendamm - 
Heiligendamm nad morzem" 
Północnym.

Budowa „Wołgodonstroju”
posuwa się szybko naprzód

Rosłow uzyska połqczenie wodne
z Moskwq, Leningradem i Archangielskiem

M OSKW A (P A P ).  Prace przy budowie żeglownego 
Kanału Wolżańsko - Dońskiego posuwaj? się w szyb­
kim, stale wzrastającym tempie naprzód. Jak donoszą 
z terenów budowy, prace nie ustajg ani na chwilę —  mi­
mo fali silnych mrozów, która ogarnęła ostatnio tereny 
obwodu saratowskiego i sta Ungradzkiego na Ukrainie.

W  odpowiedzi na uchwalę 
rządu radzieckiego o przyśpie­
szeniu budowy Kanału Wołga- 
Don, budowniczowie tego po­
tężnego węzła hyilroenergetycz 
nego postanowili wykonać 
przed terminem stojące przed 
nimi zadania,

W dzień i w nocy trwają 
prace przy układaniu betonu 
na śluzach nawigacyjnych. 
Szybko postępuje naprzód bu­
dowa wielkiej zapory cimliań- 
skiej. Robotnicy obsługujący 
potężne agregaty wydobywa­
jące ziemię z dna jeziora i 
gromadzące ją  na powstającej 
zaporze —  wykonują w  ciągu 
zmiany po kilka norm dzien­
nie.

Dużej pomocy udzielają bu­
downiczym Kanału Wołga - 
Don załogi zakładów przemy­
słowych Stalingradu. M. inn.

w zakładach budowy trakto­
rów wykonuje się remont 
sprzętu technicznego, w który 
wyposażeni są budowniczowie 
Kanału. W  stoczniach Stalin­
gradu przystąpiono już do 
produkcji wielkich konstrukcji 
żelaznych, przeznaczonych dla 
potężnych mostów zwodzonych, 
które przerzucone zostaną 
przez kanał.

Szybki termin uruchomienia 
Kanału Wołżańsko - Dońskie­
go oraz nowego szlaku wodne­
go, który połączy 5 mórz euro 
pejskich części ZSRR —  posta 
wił przed marynarką śródlądo- 

! wą ZSRR szereg poważnych 
: zadań. Jak wiadomo, z chwilą 
i oddania do użytku Kanału 
I Wołga - Don w basenie morza 
1 Czarnego znajdzie się 30 tys.
| km, żeglownych rzek. Obecnie 
w zasięgu basenu czarnomor-

Górnicy wałbrzyscy
o^powSadafą na apel Malczyka

Podniesienie cykliczności robót wydobywczych 
pozwoli zwiększyć p rodu kc ję

W AŁBRZYCH  (P ik ). We- 
zwanie czołowego rębacza w 
kopalni „B ytom “  A lfreda Kaw- 
czyka o podniesienie cykliczfto- 
ści robót wydobywczych i
wzmożenie wydajności pracy—  
przyjęli górnicy Dolnego Ślą­
ska ze szczerym entuzjazmem. 
Załogi kopalń wałbrzyskich 
zdają sobie dobrze sprawę z 
tego, że zwiększenie ilości cy­
kli, obejmujących całokształt 
kolejnych prac wydobywczych 
na ścianie jest zasadniczym 
warunkiem przyśpieszenia wy­
dobycia węgla, a tym samym 
wykonania zadań 2-go roku 
Planu 6-letniego.

Jako pierwsi na Dolnym Ślą­
sku podchwycili wezwanie gór­
ników bytomskich czołowi przo 
downicy kopalni „Victoria“ .

Zebranie załogi zagaił Prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
—  ob. Kmita, po czym prze­
mawiali: dyr. kopalni —
Chmiel, —  przewodniczący Od-

Generałowie Wehrmachtu
doradcami Adenaisera

BERLIN  (P A P ) — Zachod­
nio - niemiecka agencja pra­
sowa D PA donosi. 16 do T ri- 
zonii przybył marszałek an­
gielski Montgomery. 4 stycz­
nia Montgomery spotkał się z

Drożyzna
w Szw ecji

SZTO KH O LM  (P A P ) —  Wy 
ścig cen, zapoczatkowany w 
Szwecji na przełomie roku, 
trwa bez przerwy. Prasa 
szwedzka zapowiada wzrost 
cen szeregu dalszych artyku­
łów. Reakcyjny dziennik „Ex 
pressen" przytacza obliczenie, 
na podstawie którego dowodzi, 
że ostatnia podwyżka cen po­
woduje wzrost budżetu prze­
ciętnej rodziny szwedzkiej o 
tysiąc koron w  stosunku rocz­
nym.

■  P a r y ż .  Bojówkarze faszy­
stowscy napadu na tr.kal sekcji 
Partii Komunistycznej w  Tuluzie, 
w yb ija jąc  okna łomami żelazny­
mi. Stanowcza postawa oburzo­
nych przechodniów zmusiła jed ­
nak napastników do ucieczki.

marionetkowym „kanclerzem" 
Adenauerem.

Generał Hans Speidel, były 
szef sztabu marszałka Rom- 
mla i gen. Heusinger, były 
szef wydziału strategicznego 
naczelnego dowództwa Wehr­
machtu, zawiadomili Adenaue 
ra, że przyjmują stanowiska 
„doradców wojskowych" rzą­
du w  Bonn, które im zapro­
ponowano. Obaj generałowie 
hitlerowscy wezmą udział 
wraz z generałami mocarstw 
zachodnich we wspólnej ...ko­
misji ekspertów", która oma­
wiać ma sprawę realizacji po 
stanowień konferencji bruksel 
skiej.

działu Zw. Z. ob. Degórski, I I  
sekretarz komitetu kopalnia­
nego —  tow. Biesiada.

Huraganem oklasków powi­
tali zebrani wstępującego na 
trybunę brygadzistę —  W ła­
dysława Gładysza, który ini­
cjuje listy zobowiązań —  po­
dejmując się w  okresie I-go

kwartału br. wykonywać 156 
proc. normy.

Sztygar Seidel wraz z bry­
gadzistami Huzerkiem, Foch- 
manem, i Mielczarkiem zobo­
wiązują się wykonywać dzien­
nie cykl przy zmniejszeniu za­
łogi oddziału o 7 ludzi i zwięk­
szeniu wydobycia o około 50 
ton. Załoga jego oddziału zo­
bowiązuje się równocześnie 
zwiększyć czystość urobku o 
42 procent.

K oreań ska  a rm ia  ludowa naciera

Rozgromienie interwentów
w rejonie Seulu

MOSKWA (PA P ). Dowództwo 
koreańskiej armii ludowej ogło­
siło w dniu 5 stycznia komuni­
kat treści następującej:

B a r b a r z y ń c y
z »d zik iego zachodu* 

zn iszczy li Inczon
LO ND YN . (P A P ).  W  toku 

obecnej ofensywy wojsk ludo­
wych w Korei wyzwolone zo­
stało również miasto portowe 
Inczon na zachód od Seulu.

Przed opuszczeniem tego mia 
sta Amerykanie zniszczyli je 
podobnie jak Seul. Inczon leży 
obecnie w gruzach. Specjalne 
oddziały amerykańskie podpa­
lały i wysadzały w powietrze 
magazyny, dworce, nadbrzeża 
portowe, śluzy i domy. Zni­
szczeniu uległa również cała 
komunikacja miejska.

Oddziały armii ludowej i o- 
chotnicy chińscy kontynuując 
ofensywę na Seul, zajęły mia­
sto po rozgromieniu w  jego 
okolicach oddziałów nieprzyja­
ciela, stawiającego zaciekły opór.

Po zajęciu centrum _ miasta, 
oddziały armii ludowej objęły 
w posiadanie wszystkie gmachy 
rząd-owe, radiostację i  instytu­
cje transportu i łączności, a na­
stępnie oczyściły wszystkie dziel 
nice miasta z resztek rozgromio­
nych oddziałów nieprzyjaciela. 
Seul został całkowicie wyzwolo­
ny przez bohaterskie oddziały 
armii ludowej.

Natychmiast po wyzwoleniu 
stolicy, rozpoczął swą działal­
ność miejski komitet ludowy. 
Wznowiły też swą działal­
ność partie demokratyczne i or­
ganizacje społeczne.

Ludność wyzwolonego Seulu 
gorąco witała oddziały armii lu­
dowej i ochotników chińskich. 
Mieszkańcy stolicy biorą czynny 
udział w  akcji odbudowy mia­
sta.

Anglicy sprzeciwiają się
r@mi9itaryzac|i Niemiec

LO N D YN  (PAP ). W  całej 
Anglii wzmaga się fala pro­
testów przeciwko decyzji im-

Hitlerowcy z Luftwaffe
zn ów  zaczyno jq  latać

BERLIN. (P A P ) Z Gelsen­
kirchen donosi agencja ADN. że 
amerykańskie władze inferwe-n 
cyjne przystąpiły do skupiania 
byłych oficerów hitlerowskiej 
Luftwaffe w tzw. „sportowych 
grupach lotniczych". Akcja ta, 
zmierzająca dio odbudowy lot­
nictwa hitlerowskiego, jest iłaj-

bardziej zawansowana w  Nad­
renii Północnej i Westfalii. Po­
wstał tam już specjalny komi­
tet lotniczy, do którego należą 
m. in, dr Petzel i dr Roessger, 
znani fachowcy z byłej „Luft- 
hansy“ . Nazwisk innych. człon­
ków komitetu nie podano do 
wiadomości.

perialistów amerykańsko-an- 
gielskich w  sprawie uzbroje­
nia Niemiec zachodnich. Gru- 
pa robotników z Sheffield 
przesłała do premiera Attlee 
list, który głosi m. in.: „N ie 
popieramy pańskiej polityki i 
nie aprobujemy ślepego pod­
porządkowania sie dyktatowi 
amerykańskiemu. Protestuje­
my kategorycznie przeciwko 
uzbrajaniu Niemiec zachod­
nich, przeciwko polityce przy­
jaźni z Hiszpania frankistow- 
ską i przeciwko przekształca­
niu Anglii w  49-ty stan ame­
rykański".

skiego znajduje się tylko 13 
tys. km. dróg wodnych dorze­
cza Dniepru i Donu.

Głównym ośrodkiem nowej 
wielkiej magistrali wodnej bę­
dzie „morze donieckie*1, które­
go długość wyniesie 180 km., 
a szerokość ponad 30 km. Po­
tężny ten zbiornik dostarczać 
będzie wody dla irygacji ste­
pów donieckich i  salskich, a 
także zaopatrywać będzie w 
wodę Kanał Wołżańsko - Doń­
ski oraz Don w  jego dolnym 
biegu, gdzie nie nadawał się 
on dotąd do żeglugi ze wzglę­
du na niski poziom wody.

Jak stwierdził minister ma­
rynarki śródlądowej ZSRR —  
Szaszkow przystąpiono już do

opracowania projektów no­
wych, wielkich portów i  przy­
stani na szlaku W ołga - Don. 
Ogromne znaczenie posiadać 
będzie nowy port zbudowany 
u ujścia rzeki Północny Do­
niec. Tutaj odbywać się będ* 
przeładunki transportów węgla 
i  metali płynących z zagłębia 
donieckiego do Wołgi, tutaj 
też przybywać będą od strony 
W ołgi transporty budulca dla 
zagłębia donieckiego. Ponadto 
przewiduje się budowę portu 
obok stanicy cimliańskiej i  w  
Kałaczu. Całkowitej przebudo­
wie ulegnie port w  Rostowie. 
Przy ujściu Donu do morza 
Azowskiego powstanie również 
wielki port, w  którym odby­
wać się będą przeładunki stat­
ków rzecznych i  morskich.

Zaprojektowana została już 
linia pasażerska Moskwa —  
Rostów, a także linie towaro- 
wo-pasażerskie łączące Lenin­
grad, Archangielsk i  Mołotow 
z Rostowem.

Echa Kongresu Pokoju

Naród amerykański
przec iwny poli tyce Trumana

N O W Y JORK (P A P ) —  M i­
mo prześladowań bojowników
0 pokój, szerokie warstwy na 
rodu amerykańskiego odpowia 
dają pozytywnie na historycz­
ne uchwały- I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
wyrażające niezachwianą wo­
lę narodów walki o pokój na 
całym świecie.

Organizacja partii postępom 
wej w  okręgu Alameda (stan 
Kalifornia) urządziła w  Bśrc 
lay wiec, na którym delegaci 
amerykańscy na Kongres War 
szawski wygłosili referat. U - 
czestnicy wiecu przyjęli jed­
nomyślnie rezolucję, w  której 
wzywają do zakazu bróni ato­
mowej i do pokojowego uregu 
lowania kwestii koreańskiej.

Ludzie o różnych poglądach 
politycznych i wierzeniach 
przesyłają do Trumana i  do 
członków kongresu listy, do­
magające się zapewnienia po­
koju na całym świecie. Cha­
rakterystycznym przykładem 
jest ogłoszony w  dzienniku 
„Daily Worker“  list do Truma 
na od duchownych kościoła 
baptystów w  Spring -  Val}ey 
(stan Nowy Jork). W  liście 
tym duchowni nawołują do 
wycofania z Korei wszystkich 
wojsk cudzoziemskich, do przy 
jęcia Chińskiej Republiki Lu­
dowej w  skład ONZ, do wyda 
nia zakazu bomby atomowej
1 do załatwienia konfliktu ko 
reańskiego drogą pokojową.

W  dzienniku „Intercounty-> 
leader", wydawanym W Fre- 
deric (stan Visconsin) jedna z 
obywatelek miasta M illtowp 
podkreśla, że konflikt koregń 
ski został sprowokowany prze* 
kapitalistów w  celu zagarnię­
cia bogactw naturalnych K o* 
rei oraz wzywa do położenia 
kresu przelewowi krw i “mło­
dzieży Am eryki i  Azji.

Premier Cyrankiewicz
przyjqł delegację 

ukraińskiego zespołu
W ARSZAW A (P A P ). W dniu 

5. 1. rb. prezes Rady Ministrów 
Józef Cyiratiikiewi.cz przyjął de-- 
legację zespołu państwowego 
ukraińskiego akadcmidkiego tea­
tru dramatycznego jih. Iwana 
Franki, który opuszcza Polskę 
6 stycznia r. b. Delegacji towa­
rzyszył zastępca przewodniczą­
cego komitetu kultury i  sztoki 
przy radzie ministrów Ukraiń­
skiej SRR Iwan I. Czabartienko.

Dziś na str. 2-ej
„Impreza, która stała się 

najcudniejszą bajką"...
Reportaż i  urządzonej 

we Wrocławiu choinki no­
worocznej dla dzieci z wsi 
i miast Dolnego Śląska.

Partyzanci w Burmie
rozwijajq ożywionq działalność

LO N D YN  (P A P ) —  Nadcho 
dzą tu doniesienia o wzmożo­
nej działalności partyzantów 
w  Burmie, którzy atakują co­
raz silniej posterunki wojsk 
podległych rządowi marionet­
kowemu. Siły powstańcze obli 
czane są na w iele tysięcy lu­
dzi. Ostatnio oddziały powstań 
cze, operujące wzdłuż rzeki 
Ngawun, zaatakowały konwój 
morski stojący w  porcie Bas- 
sein na zachodnim wybrzeżu 
Burmy.

Ogłoszony w  Rangun komu 
nikat urzędowy nie opisuje 
dokładnie skutków tego ataku. 
O tym, że bitwa miała bardzo

W skrótach
■ N o w y  J o r k .  Z L im y do­

noszą, że wskutek wybuchu dy­
namitu zginęło 80 robotników i 
rannych zostało również 80 ro­
botników, zatrudnionych przy ro­
botach drogowych w  dolinie rzeki 
Santa w  Peru północnym

H A t e n y .  Rząd grecki zam­
knął dziennik „D em okrotikos". 
„D em okratikos" by ł jedynym  u- 
kazującym się jaw nie w  Grecji 
dziennikiem demokratycznym.

■  P h e n i a n. Na obszarach 
K orei, w yzwolonych w  toku no­
w e j o fensyw y w ojsk ludowych, 
w znaw iają już swą działalr.ość 
>rgany w ładzy ludowej.

poważny charakter, świadczy 
jednak fakt, że brała w  niej 
udział ciężka artyleria okręto 
wa.

W Gdańsku
kursujq 

pociągi e lektryczne
GDAŃSK (P A P ). W uniu 2 

grudnia br. odbyło sie w  Gdań­
sku otwarcie zelektryfikowanej 
linii kolejowej, łączącej Dwo­
rzec Główny z Nowym Portem 
— tym samym oddano do użyt­
ku pierwszy zelektryfikowany 
odcinek linii komuniikacyjnych 
zespołu miejskiego Gdańsk — 
Gdynia, budowa którego jest 
jetjiną z naj ważniejszych inwe­
stycji Planu 6-letniego na W y­
brzeżu.

Budowa trakcji elektrycznej, 
łączącej Gdańsk z Pruszczem, 
Wejherowem i Nowym Portem, 
podyktowana została konieczno­
ścią unowocześnienia podmiej­
skich linii komunikacyjnych na 
trasie, gdzie zamieszkują wielo­
tysięczne rzesze robotników por 
towych, stoczniowych i kolejo­
wych. Zelektryfikowanie linii 
gdańskiej pozwoli zwiększyć 
ilość pociągów o 108 proc.

■ Ankara. W całej Turcji 
gwałtownie wzrasta bezrobocie. 
W  Stambule liczba beszrobot* 
nych wynosi 90 tysięcy.

Rok VI. Nr 6 (1502) 
W y d a n i e  A

Sobota, dnia 6 stycznia 1951 r. D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z ?
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Impreza, która słała się naicudniejszg ba/kg

G d y  wszystkie dziecięce oczy 
wypełnia radość i zachwyt...

Dziatwa ze wsi i miast Dolnego Slqska 

buduje'* trasą W - Z  i Nową Hutą!IB
r ...Gawryło szukał czarownego 
eiela. Chodził po lasach, górach, 
szukał w wąwozach i na łąkach. 
Dłiłgo nie mógł znaleźć swego 
Bkairbu. Aż raz... Znalazł. Uwa­
rzył Gawryło sagan ziela i wy- 

Ipił. A  kiedy wypił — zasnął. 
' I  tak Gawryło przespał trzy 
.wieki. Trzysta lat...

j *
Kiedy dziecko jest smutne, 

tfego oczy szybko zachodzą łza­
mi. Kiedy jest wesołe, źrenice 
!rozszerzają się, płoną rumiane 
policzki — cała postać małego 
[człowieka promieniuje szczę­
kiem .

\ Sala bajek. Przysłonięte okna. 
-Półmrok. Żarzą 9ie tylko oczy 
i  uszy dużej sowy. W kącie lśni 
światłem elektrycznych lampek 
ogromna choinka. Dziesiątki 
jdzieci siedzi na podłodze zaście­
lonej kocami Na sali — bez- 
ł*uch. Czasem tylko kichnie ja- 
Jkiś zakatarzony nosek, lub 
(•westchnie głośniej bardziej 
Uczuciowy malec.

Kiedy bajka kończy się do- 
,ł>rze, a dobrze kończą sie wszyst 
kie bajki, na sali powstaje cichy 
szmer dziecięcych głosików.

*
...Gawryło szukał czarownego 

fciela...

W  książce pamiątkowej czy­
tamy:

„Impreza noworoczna, zorga­
nizowana przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci w szkole TPD 
przy ul. Parkowej we Wrocła­
wiu, jest piękna, jak bajka z ty­
siąca i jednej nocy. Takich cu­
downych bajek my w dzieciń­
stwie nie przeżywaliśmy*4 — pi- 
ezą przedstawiciele grona na-

imprezie noworocznej, urządzo­
ne] przez TPD. Widziałem we­
sołe i radosne# dzieci. Dzieci, 
które są szczęśliwe dlatego, bo 
otacza je opieką Polska Ludo-

rozlegają sie dzwonki uprzęży 
w  ciszy mroźnego poranka.

Duży autobus PKS jest po­
jemny. Po chwili — rozbrzmie­
wa wesołym gwarem. A  kiedy

ników.
danych

Z klocków, według po- 
wzorów, trzeba zbudo­

wać komin fabryczny, halę ma­
szyn i bloki mieszkalne.

A  w następnej sali loteria. Je­
dyna w swoim rodzaju. Każdy 
los jest pełny% I każde dziecko 
staje się właścicielem warto­
ściowej książki. Największym 
powodzeniem cieszą się bajki 
Tuwima i Brzechwy. Ileż w nich 
radości!

...Ani jedna buzia nie odiuróci się od sceny. A n i jedno oko nie drgnie...

wa. Dobrze, że dzieci w- ten spo 
sób rozpoczynają nowy rok 
1951, drugi rok Planu 6-letnie- 
go.“

Jest jeszcze szaro. Na purakt

W krainie bajki, pod kontrolą, mądrej sowy, świetna recyta­
torka opowiada dziwy...

uczycielsikiego Szkoły Podsta­
wowej nr 11.

Przodownik pracy Państwo­
wej Fabryki Wagonów, Wale­
rian Krężel, pisze:
. „Miałem możność być na

zborczy w Środzie Śląskiej jadą 
sanie. Dziesiątki sań. Jadą z 
Ujazdu Górnego, z Ujazdowa i 
Szczepanowa. Ze spółdzielni pro 
dukcyjnych i Państwowych Go­
spodarstw Rolnych. Donośnie

wjeżdża w pulsujące życiem 
ulice Wrocławia, idący do pracy 
robotnicy^ wesoło pozdrawiają 
dzieci, które z noskami przyle­
pionymi do wewnetrznej strony 
szyb, patrzą, jak inaczej jest w 
mieście, aniżeli u nich, w ci­
chych. spokojnych wsiach dolno 
śląskich.

Dzieci mogą się pogubić. Ale 
przecież do tego nie dopuszczą 
czujne wychowawczynie. Każda 
grupa otrzymuje w halu szkoły 
przy ul. Parkowej osobne na­
krycia głowy: jedna — wysokie 
czapy górnicze, druga — kra­
kowskie czapeczki, inne — 
dzw'onki, konwalie, góralskie 
kapelusze i słoneczniki.

I  teraz zaczyna się bajka. Cu­
downa bajka z tysiąca i jednej 
nocy.

Sala zręczności. Trzeba wejść 
na górę — Śnieżkę, trzymając 
w  wyciągniętych nad głową rę­
kach łyżeczkę z piłeczką ping­
pongową. Tuż obok — Szczecin. 
Mali amatorzy wędkarstwa mo­
gą popróbować swojej zręczno­
ści. Wielu tez wyciąga wędiką 
tekturowe ryhki. którp zan~‘^ t  
grzbietowej płetwy mają... dru­
ciane kółeczko.

Warszawa. Trasa W—Z. (Do­
koła niej trzeba zasadzić las. 
Ogrodnicy mają tu piękne pole 
do popisu). I  rosnąca, potężna 
Nowa Huta. Gromadzi się tu 
wielu młodych konstruktorów, 
przyszłych inżynierów i  meclia-

W  sali z upominkami dla najmilszych gości

Podnosi się poziom ideologiczny nauczycieli
Wywiad z sekretarzem gen. ZNP
W A R S Z A W A  (P A P ) —  W  

. tych dniach obradowało P le­
num Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, które wytyczyło za 
dania ponad 150-tysięcznej 
rzeszy nauczycieli na najbliż­
szy okres. Zadania te omówił 
w  rozmowie z przedstawicie­
lem P A P  sekretarz general­
ny ZN P  —  poseł Eustachy 
Kuroczko.

W  dotychczasowej swej pra 
cy — mówi poseł E. Kurocz­
ko — ZN P  opiera jąc się na do 
świadczeniach nauczycielstwa 

j ZSRR  oraz na doświadcze­
n iach  uzyskanych w ciągu 
[ Bwej dotychczasowej 6-letniej 
pracy, położył szczególny na- 

(c isk  na systematyczne podno­

szenie poziomu ideologicznego 
i wiedzy zawodowe .1 nauczy­
cieli.

Nieustannie usprawniać bę­
dziemy współpracę nauczyciel 
stwa z komitetami rodziciel­
skimi oraz z istniejącymi przy 
poszczególnych zakładach pra 
cy tzw> społecznymi komiteta 
mi opiekuńczymi, które są w 
ścisłym kontakcie z określony 
mi szkołami. Nauczycielstwo 
powiąże się również w  swej 
pracy, ściślej aniżeli dotąd, 
z organizacjami m łodzieżowy­
mi.

W iele ogniw związkowych 
nie wykazuje jeszcze dostatecz 
nej troski o codzienne potrze­
by bytowe nauczycieli —  po­

wiedział pos. Kuroczko. —  Ko 
misje socjalno - ubezpiecze­
niowe muszą otoczyć specjal­
ną opieką rodziny nauczycieli 
o dużej liczbie dzieci. Szcze­
gólnie tępić będziemy bezdusz 
ny, biurokratyczny sposób za 
łatwiania wniosków o pożycz­
ki i zapomogi.

W  ostatnim czasie, w  listo­
padzie i grudniu przeprowadzi 
liśmy wybory władz zarządów 
okręgowych i powiatowych na 
szego Związku oraz zakłado­
wych i międzyzakładowych 
organizacji związkowych. O- 
gromna większość wybranych, 
bo około 80 proc., to nowi ak­
tywiści związkowi, przeważ­
nie młodzi nauczyciele i  na­
uczycielki.

W  dużej saLi, przemienionej 
na salę kinową — tłok. Dzieci 
przeżywają tragedię kaczki „Sza 
roszyjiki“ , której zły lis uszko­
dził skrzydełko i która nie mo­
gła odlecieć wraz ze swoją ka­
czą rodziną. Ale „Szaroszyjką“

gotował bajeczkę p. n. „Gruszki 
na wierzbie". I ten sam zespół, 
wraz z dziesięcioosobowym ze­
społem artystycznym szkoły 
TPD, przygotował dzieciom dru 
gą niespodziankę noworoczną. 
Jest ‘ nią sztuczka sceniczna 

-Brzechwy „Siedmiomilowe bu­
ty".

*
Z parterowej sali dolatuje nas 

wrzawa. Wchodzimy tam i od­
czuwamy zawrót głowy. Wszyst 
ko wiruje, śpiewa, kręci się, tań 
czy. Wirują lampiony ozdobne 
kolorowymi bibułkami, wirują 
światła, wiruje 250 par dziecię­
cych tancerzy.

Sala zabaw. Jest piękna. Tań­
czy młodziutka Zosia Kijak i 
Łucja Hurkacz. Tańczy Basia 
Przy chocka i Wiesława Rym­
kiewicz — bohaterka jednej z 
postaci w „Siedmiomilowych 
Butach". Antonina Łachówna, 
Maria Durkacz i Rajmund Ma­
zur -wywijają obertasa, aż... zla­
tują im z nóg szmaciane pan­
tofelki, które dzieci ubrały, aże­
by nie niszczyć wyfroterowanej 
posadzki parkietowej.

*
Wkład Towarzystwa Przyja­

ciół Dzceci w urządzenie impre­
zy noworocznej dla dzieci woje­
wództwa wrocławskiego jest 
bezcenny. Bo nie można wyce­
nić ogromu pracy, wysiłku i 
uczucia. Ale to zmęczerue, nie­
dospanie kilku nocy wynagro­
dził uśmiech dziecka.

Uśmiech rozradowanego, szczę 
śliw ego dziecka, witającego rok 
1951.

*
— Tatusiu, wiesz co — zwie­

rza się swemu ojcu Wiesława 
Rymkiewicz — dzieciom ko­
reańskim nie jest tak dobrze, 
jak nam. One są głodne i jest 
im zimno. A  ja mam w domu 
paltocik, z którego już wyro- 
słam. Może poślemy to jakie­
muś koreańskiemu dziecku?

— Dobrze, córeńko. m

&

Dzieci wpisują swe spostrzeżenia z imprez, które przyniosły 
im tyle przeżyć...

zaopiekowały się zajączki i sta­
ry  głuszec. Film rsysunko- 
w y kończy się dobrze. Lis tonie 
w  jeziorze a „Szaroszyjka" na 
wiosnę wita się ze swoją kaczą 
mamusią i kaczymi siostrzycz­
kami.

A  tuż obok — druga niespo­
dzianka. Teatr kukiełek. Zespół 
teatru „Młodego Widza" przy-

— Tatusiu, przecież wszystkie 
dzieci nie chcą. żeby była woj­
na. One, tek jak my, chcą ażeby 
było wesoło i radośnie, ażeby 
był pokój, ażeby ich rodzice 
mogli pracować. I, tatusiu, praw 
da, że tak będzie?

— Tak. córeńko. Taik będzie.
Tekst: Ryszard Skała 

Zdjęcia: Adam Czelny

Dolny SIąsk składa podarki
dla dzieci koreańskich

Apel Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, skierowany 
do społeczeństwa o składanie 
noworocznych podarków dla 
dzieci koreańskich, znalazł sze 
roki oddźwięk wśród mieszkań 
ców miast i wsi dolnośląskich.

Akcja zbierania podarków 
na terenie województwa wroc­
ławskiego już się rozpoczęła. 
W  każdym mieście powstają 
komitety, które zajmują się 
organizowaniem zbiórki. W y­
datnie pomaga Liga Kobiet, 
Związki Zawodowe, ZM P i 
ZSCh. „T ró jk i", poza zbiera­
niem podarków informują spo 
łeczeństwo o uchwałach I I  
Światowego Kongresu Pokoju.

Dn. 4 stycznia odbyła się 
we Wrocławiu konferencja pre 
zydium W. K. O. P. Obrady 
zagaił wiceprzewodniczący Ko 
mitetu ob. Ignacy Loga-So- 
wiński. Następnie sekretarz

Komitetu ob. Robert Sikora za 
znajomił zebranych z dotych­
czasowym przebiegiem kampa­
nii, mającej już za sobą kilka­
naście imprez masowych, z któ 
rych dćchód przeznaczono na 
zakup .podarków. (bron).

Jak wpłacać
pieniądze

Wojewódzki Komitet Obroń­
ców Pokoju we Wrocławiu za­
wiadamia, że pieniądze prze­
znaczone na zakup podarków 
dla dzieci koreańskich należy 
przesyłać na konto 1-18555 113
—  Polski Komitet Obrońców 
Pokoju, Komitet Wykonawczy
—  Narodowy Bank Polski w 
Warszawie.

wia4 pracy
z radością wito 
obniżkę cen
Społeczeństwo z głębokim za 

dowoleniem powitało uchwaj 
Rady Ministrów w sprawie ob< 
niżki cen artykułów powszech­
nego użytku. Uchwała ta jest 
bowiem rezultatem sukcesów 
naszej gospodarki i wielkim 
krokiem w podnoszeniu stopy 
życiowej człowieka pracy.

Od 2 stycznia ceny w skle­
pach wrocławskich gromadziły 
przędą wystawami tysiące na­
bywców. Znacznie wzmógł się? 
ruch w zakładach handlowych, 
zwiększył się popyt.

Spośród artykułów spożyw­
czych szczególnym „wzięciem14 
cieszyły się wędliny. Wzmogło 
się także zainteresowanie bu­
tami wyrobu krajowego.

Dowodem wzmożonego popy­
tu jest fakt, że obroty działu 
spożywczego wrocławskiego P. 
D. T. wzrosły po Nowym Roku 
o 20 proc.

Sprawa obniżki cen̂  dyskuto­
wana jest szeroko wśród wro­
cławskich ludzi pracy. W fabry­
kach i urzędach odbywają się 
masówki, na których robotnicy 
dają wyraz radości z racji znacz 
nie większych możliwości po 
prawy bytu przez wszystkich 
pracowników.

Ob. Stefan Olszewski, kowal 
brygadier bazy sprzętu tech­
nicznego Miejskiego Przedsię­
biorstwa Rozbiórkowego, ucie­
szył się usłyszawszy o obniżce 
cen. Wprawdzie jako przodow­
nik pracv, osiągający ze swa 
brygadą 200 proc. normy, zara­
bia dobrze, dzięki jednak obniż­
ce cen obecnie będzie mógł wię­
cej zaoszczędzić. , .

— Państwo nasze — mówi ob. 
Olszewski — mogło obniżyć ce­
ny artykułów powszechnego u- 
żytku i materiałów budowla­
nych dzięki temu, że już w  
pierwszym roku Planu 6-letnie­
go rozwinęła się w wyśokim. 
stopniu nasza gospodarka. Ro­
botnicy świadomi swoich zadań, 
pracowali z zapałem i przekra­
czali plany. Dziś widzimy nie 
tylko rezultaty ich pracy, lecz 
także szczerą troskę Rządu P ° l“  
ski Ludowei o człowieka. Rząd 
pragnie podnieść stopę życiowa 
obywateli i dlatego wydatnie ob­
niżył ceny artykułów pierwszej 
potrzeby Robotnicy doceniaia 
tę troskę i zobowiązują się je­
szcze bardziej wzmóc wydajność 
pracy i walczyć o wykonanie 
Planu 6-letniego. My, kowale i 
ślusarze M. P. R., wy stąpimy z 
wnioskiem o zmianę norm Pr^“ 
cv, aby przyczynić się do dal­
szego podniesienia dobrobytu 
mas pracujących.

*
— Obniżka cen dowodzi, ze 

polityka naszego Rządu jest 
zdrowa, i że wzmocniła się na­
sza gospodarka — mowi ob. 
Józef Siuda, student Ii-go t o k u  
rolnictwa. — Nie jest ona osią­
galna w ustroju kapitalistycz­
nym. Państwo kapitalistyczne 
nie troszczy się o robotnika. 
Uchwała Rady Ministrów ]est 
dokumentem, który przekreśla 
nadzieje wroga klasowego, ze 
plotkami na temat zwyżki cen, 
zdoła siać w społeczeństwie za­
męt .

— Tak samo .lak ]a, wszyscy 
studenci zadowoleni sa z uchwa 
ły Rządu; bo opiekuje się on 
nami. udostępnia nam studia, 
przydziela stynendia. Po obniż­
ce cen wysokość stypendium 
wzrosła, ponieważ zmniejszyły 
sie koszty utrzymania. Swa 
wdzięczność Polsce^ Ludowej 
postaramy sie okazać podniesie­
niem dyscypliny w nauce i co­
raz większymi w niej osiągnię­
ciami.

— Na skutek potanienia ma­
teriałów budowlanych i inwe­
stycyjnych zmniejszyły się wy­
datnie koszty budowy — mowi 
inż. W. Pietraszkiewicz ze Spo­
łecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego. — Dzięki temu pań­
stwowe Drzedsiebior?tv/a bud o w  
lane będą mogły wykonać wię­
cej robót i przyśpieszyć odbu­
dowę kraju. Daie to także bez­
pośrednią korzyść człowiekowi 
pracy, umożliwia bowiem przy­
śpieszenie budowy osiedli ro­
botniczych i gmachów publicz­
nych.

-*•
Ob. Józefa Malenda jest zwrot 

niczym Miejskich Zakładów Ko 
munikacvinych. Ma na< utrzy­
maniu dziecko, które idąc do 
pracy oddaje do żłóbka. Jest 
zadowolona, że obnjżone zostały 
cenv artykułów pierwszej po­
trzeby. bo będzie mniej wyda­
wała na utrzymanie.

— Każda kobieta, każda go­
spodyni domu — mówi ob. Ma­
lenda — wierzy głęboko, że po 
obniżce cen na artykuły pierw­
szej potrzeby, Polska bedzie co­
raz szybciej tworzyć dobrobyt 
ogólny, zapewniając wszystkim 
ludziom pracy dostatnie żvcip.

Z. Z.

SZM ER Y  ODRY
Nagana i pochwała

Państwowe Zakłady 
Odzieży M iarow ej przy  
ul. W ita Stwosza cieszą 
się wśród wrocławian du­
żym uznaniem. Ale...

Zdarza się, że k lien t za­
mawia w Zakładach spod 
nie brązowe, a o trzym u­
je... zielone. (B o zaszła 
omyłka przy oznaczaniu 
materiału).

N ierzadko też wysoki 
mężczyzna odbiera spod­
nie uszyte na niskiego. 
(T y m  razem zgubiono  
m iarę długości klienta). 
Nierzadko też krojczy  
wyznacza próbę naprzy- 
klad na 4-go, m ateriał zaś.

magazyn wydaje dopiero  
5-go. (Jakoby niewyraźnie 
napisano datę p rzym iar­
ki).

Podobne wypadki pow ­
tarzają się w Zakładach 
dość często.

Jest jednak wśród pra­
cow ników  P Z M O  jedna 
osoba, która  nie ty lko wy 
konuje term inow o i solid 
nie swoją pracę, ale w 
m iarę  sil i m ożliw ości 
naprawia błędy innych. 
Tą osobą jest k ro jczyn i 
działu damskiego ob. K ry ­
styna Szydówna. D late­
go, wśród słów uiepochłeb  
nych dla P Z O M , należą 
się je j  wyrazy uznania. 
-I. .... (Kor)

Orkiestra... 
na rozgrzewkę!

Jedna z Czytelniczek  
pisze do „Szm erów ":

,,Pew nego w ieczora od­
wiedziłam restauracją „Po  
lon ia " Na sali panował 
niezwykły ruch. O rk ie­
stra, przytupując grała 
ognistego mazurka, pu­
bliczność tańczyła pod­
skakując i  przyśpieszając 
ry tm . K elnerzy  błyska­
w icznie obsługiwali k lien ­
tów.

Bardzo ucieszyłam się 
ożyw ieniem  „ P o lo n ii" . 
Dziw iłam stę ty lko  dla­
czego kelnerzy, orkiestra

l  goście co pew ien czas 
zacierają ręce Zdziw ienie  
m oje  m inęło kiedy zd ję­
łam palto i usiadłam przy  
stoliku. Bowiem i  ja  od­
czułam. chęć zatańczenia 
dziarskiej polk i. Bo w 
„P o lo n ii"  było potw ornie  
zimno. B y ł o ?  Z im n o  
tam podobno stale! N ic  

dziwnego z  powodu re ­
m ontu budynku jeszcze  
w jesieni rozmontow ano  
urządzenia centra lnego  o- 
grzewania. Rem ont przer­
wano, c ka loryfery  nie  
grzeją.

I  dlatego bywalcy ,,Po ­
lon ii" posuwają się w tem  
pie po lk i. (K e r )
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Na  budowlach Stalinowskich

Uczeni przeobrażają
klimat i przyrodę Krymu

R ealizacja epokowych postano­
wień rządu radzieckiego o bu 
dowie elektrowni wodnych: 

Ku jbyszew skiej, Stalingradzkiej i 
Kachow skiej oraz o budowie ka­
nałów : G łównego Tuikm eńskie-
go, Południowo - Ukraińskiego, 
Północno - Krym skiego oraz Doń­
sko - Wołżańskiego wym aga m o­
bilizac ji sił nie tylko w dziedzi­
n ie gospodarczej.

M iędzy innymi w ielk ie zadania 
stoją przed nauką radziecką, „tą  
nauką, która nie odgradza się od 
ludu, nie stoi zdała od niego, a 
gotowa Jest mu służyć, gotowa 
jest przekazać mu wszystkie swe 
zdobycze...", i która stała się po­
tężnym  narzędziem w rękach bu- 
tiowuiczych komunizmu.

Akadem ia Nauk ZSRR oraz sze- 
Teg Innych Akadem ii Republik 
Zw iązkowych  i instytutów nauko­
w o  - badawczych przyjm u ją ży- 
\vy i bezpośredni udział w  pra­
cach nad budowlam i epoki stali­
nowskiej.

Praw ie we wszystkich Akade­
m iach Nauk Republik Zw iązko­
w ych  utworzono K om itety Współ­
pracy z budową. P rzy  Akadem ii 
Nauk ZSRR Kom itet takJ pra­
cuje pod kierownictwem  akade­
m ika S. Wawiłowa.

Krym ski Oddział Akadem ii 
Nauk ZSRR przystąpił już do 
prac związanych z budową kana­
łu Północno - Krym skiego. W 
pracowniach naukowych opraco­
wu je się historyczne i geologicz­
ne szkice stepów krymskich, przy 
gotow uje się mapy topograficzne 
1 gleboznawcze tych terenów, 
przez które przebiegać będzie tra­
sa kanału. M apy gleboznawcze 
mają ogromne znaczenie ze wzglę 
du na to, że ziem ia Jest tam wa­
pienna, łatwo ługuje się po? w ply 

’ wem w ilgoci i tw orzy duże roz­
padliny, które mogą spowodować 
wyciekanie wody ze zbiorników 
i  stawów.

Do zakresu prac Oddziału na­
leży  również przygotowanie ma­
py fizyko - technicznych właści­
wości gleby.

Prócz tych prac przygotow aw ­
czych, w  drugim etapie, tzn. pod­
czas budowy kanału, prowadzone 
będą badania laboratoryjne (ana­
liza gleby, wody, budulca itd.).

W ydział Zoologii prowadzi ba­
dania nad ornitofauną strefy, któ 
ra zostanie nawodniona. Poprzed­
nie badania wykazały, że w w al­
ce z tutejszymi szkodnikami nie­
które gatunki ptaków mogą ode­
grać dużą rolę. Do takich pta­
ków  należy m. in. pewien gatu­
nek mewy, gnieżdżącej się na w y 
spach zatoki K ierk in ick ie j 1 w  
pobliżu Siwasza. W  pogoni za

pożyw ieniem  m ewa ta zapuszcza 
się 50 km. w głąb lądu. Ż yw i się 
szarańczą, gryzoniam i, niszczący­
m i pola krymskich kołchozów. 
Ptak ten został ob jęty  ustawą o- 
chronną.

W ydział Zoolog ii opracowuje 
również m etody zakładania gospo 
darki rybnej w  sztucznych sta­
wach i zbiornikach wody, k tó­
re  powstaną na trasie kanału. Za­
danie to polega nie ty lko na za­
rybieniu stawów, lecz również na 
rozpowszechnieniu odpowiedniej 
flo ry  wodnej.

To  zadanie należy do zakresu 
prac Wydziału Botaniki który 
również zajm uje się doborem od­
powiednich gatunków drzew do 
sadzenia leśnych pasów ochron­
nych. Dotychczas używano w 
tym  celu topoli, która jednak żle 
akllmatyzowała się. w  stepach 
krymskich.

Zadaniem Wydziału Botaniczne­
go jest także wprowadzenie i roz 
powszechnienie roślin krzew ia­
stych, które doskonale umacnia ja 
brzegi kanałów, oraz aklim atyza­
cja drzew owocowych w strefie 
słonych gleb.

Do zakresu prac Akadem ii nale­
ży  nadto opieka nad zabytkami 
archeologicznymi, które mogą 
być w ykryte w  czasie kopania 
kanału.

W  momencie otwarcia kanału 
rozpoczną się najważniejsze pra­
ce naukowo - badawcze. W yko­
rzystanie w ody dla nawodnienia 
i nawilżenia terenów pociągnie za 
sobą poważne zm iany warunków 
geo - fizycznych. Zm ieni się k li­
mat stepów krymskich, a w  szcze­
gólności półwyspu K iercz.

Naukowcy zajmą sie wówczas 
opracowaniem racjonalnych me­
tod nawadniania, rozwiążą zagad­
nienia uprawy odpowiednich ga­
tunków kultur zbożowych, rozsze­
rzenia powierzchni pól upraw­
nych, podniesienia urodzajno­
ści pszenicy krym skiej i bawełny, 
podniesienia stanu pastwisk, co z 
kolei przyczyni się do rozwoju 
hodow li bydła itd.

Budowa kanału Północno-Krym  
skiego przeobrazi klim at i p rzy­
rodę Krym u i zamieni go w  k w i­
tnący ogród.

Nie ma w w ielkim  Związku Ra­
dzieckim takiego zakątka, gdzie 
by wieść o w ielkich budowlach 
nie wywołała entuzjazmu i nowe­
go zapału do pracy. Radzieccy 
uczeni oddają swą wiedzę, do­
świadczenie i talenty sprawie bu­
dowy komunizmu, umocnienia po 
tęg i swej ojczyzny, rozkwitu je j 
ekonom iki 1 kultury w  im ię dal­
szego wzrostu dobrobytu całego 
narodu.

J. K O Z IN

Tam walka — łu praca

Wśród przyjaciół Raymonde Dien
T ato! Raymonde Dien 

wypuścili z więzie­
nia.

Józek, Andrzej, Janek i F re­
dzia nachylili się nad stronicą 
gazety, z której spoglądała na 
nich bohaterska Francuzka. 
Dzieci z podziwem patrzyły na 
młodą kobietę, stojącą na szy­
nach. Na dalszym planie, na 
tle labiryntu szyn kolejowych, 
widać pochód ludzi, niosących 
transparenty z hasłem „Pa ix “ .

Fredzia odczytała głośno na­
pis pod ilustracją —  „Dzięki 
zjednoczonej akcji Francuzów 
walczących o pokój ,władze są 
dowe zmuszone były zwolnić^ z 
więzienia Raymonde Dien, wiel 
ką bojowniczkę o pokój, która, 
—  leżąc na szynach —  zatrzy­
mała pociąg wiozący broń“ .

L IS T  DO FR A N C J I
Tego samego wieczoru Fre­

dzia przy pomocy całego ro- 
dze4stwa układała list do Ray­
monde Dien.

„Kochana Siostro!
Cieszymy się, że jesteś na 

wolności i możesz nadal wal­
czyć o pokój. Sprawa pokoju, 
dla której się poświęcasz, na­
rażasz życie i wolność, jest 
sprawą świętą. Jest nas ośmio 
ro dzieci w domu i wszystkie 
Ciebie podziwiamy. Z wyjąt­
kiem najmłodszego Edzia — u- 
rodziliśmy się na ziemi fran-

cuskiej, dekąd nasz Tatuś mu­
siał przed wojną wyjechać w 
poszukiwaniu chleba.

Nasza mamusia nazywa Cię 
dobrym duchem wszystkich 
francuskich i polskich matek, 
które nie chcą posłać swych 
dzieci na rzeź armatom. _ Ma­
ma bardzo boi się wojny i bar 
dzo je j nienawidzi.

Nasz Tatuś zobowiązuje się 
dla wzmocnienia sił pokoju na 
świecie podnieść na najwyższy 
poziom spółdzielnię produkcyj­
ną w Księginicach, której jest 
przewodniczącym.

Tatuś, Mamusia i my po­
zdrawiamy Cię, kochana Ray­
monde, a wraz z Tobą wszyst­
kich Francuzów, którzy walczą
0 pokój.

CZAS W A L K I
W  ostatnich dniach grudnia 

1940 r. Józef Bartosik złożył 
przysięgę, że sprawę Francji
1 wolności uważa za swoją spra 
wę, że będzie walczył aż zatry­
umfuje wolna Francja, Fran­
cja ludu pracującego.

Tej przysięgi Bartosik do­
trzymał. Wykonując ją, wal­
czył również o Polskę, którą 
krwawił ten sam wróg. Zapro 
wadziła go ta przysięga w ro­
ku 1940 do szeregów walczą­
cych oddziałów franctireurs, 
wolnych strzelców, którzy 
wspierali wojska aliantów, ni­

szcząc Niemcom drogi odwrotu 
i udaremniając ich próby pod­
palania fabryk, topienia kopal 
ni.

Od grudniowego dnia, w któ 
rym Bartosik złożył przysięgę, 
minęło 10 lat. Wróciwszy do 
kraju Bartosik pracuje dla 
szczęścia swoich dzieci, dla so­
cjalistycznej ojczyzny. Pracuje 
i walczy.

CZAS BUD OW Y
Przenieśmy się na zebranie 

zarządu spółdzielni produkcyj­
nej w Księginicach, które od­
bywa się w mieszkaniu prze­
wodniczącego.

—  Na najbliższe walne ze­
branie wniesiemy —  stwierdza 
przewodniczący Józef Bartosik 
•— sprawę podniesienia dyscy­
pliny pracy w spółdzielni.

—  Postawimy sprawę człon­
ka zarządu, Jana Palczewskie 
go, który w czasie jesiennych 
robót nie brał w nich udziału.

— Postawimy sprawę Józe­
fa  Cieślaka, który uległ agita­
cji kułaka Nowackiego i prze­
stał należycie wypełniać swoje 
obowiązki w stajni spółdziel­
czej. Musimy wyciągnąć na 
wierzch wszystkie podłe spraw 
ki Nowackiego, przypomnieć, 
jak dorabiał się majątku spe­
kulacją i krzywdą ludzką. Mu- 
sumy powiedzieć ludziom wy­
raźnie: —  j,To jest wasz wróg,

Wielki dzień brygody Kowalskiego

Dwie normy roczne
w okresie 12 miesięcy

Wałbrzych, w  styczniu. ( 
Tego dnia, przed zjazdem . 

„na dół“  chłopcy byli pode­
nerwowani. Kowalski nie nad­
chodził. Wyczuwali, że „coś 
się święci". Przecież mówił 
im sam, że w  tych dniach... 
Że mało brakuje im do wyko­
nania drugiej rocznej normy.

— No, chłopcy —  usłyszeli 
znajomy głos. Kowalski stał 
uśmiechnięty. —  Dziś w yrą­
biemy chyba ostatnie tony, 
jak myślicie?

!%Ita f u i S  S I
jest do pomyślenia, aby 

C-. w roku 1951, którykol- 
m ek student naszego u- 

niwersytetu nie wiedział, kim 
bjfl Kościuszko, co tworzył -Mic 
kiewicz lub o co walczył Wa­
ryński?

Nie, rzecz jasna, że taki wy­
padek jest wręcz nieprawdo­
podobny.

A  jednak, jak twierdzi pi­
smo dmerykańskie „Readers 
Digest", na skutek tego, że 
w USA, jedynym zdaje się te­
go rodzaju „cywilizowanym“ 
kraju, nie wykłada się ojczy­
stej historii prawie w żadnej 
vczelni —  wśród studentów 
panuje wprost niewiarygodna 
ignorancja. Tysiące studentów 
uważa tam, że na przykład 
Jefferson (jeden z pierwszych 
„ wielkich“ prezydentów U S A ) 
jest wydaiucą popidarnego ty­
godnika „Erening Post", że 
Hamilton (wybitny polityk z 
czasów Waschingtona )  —  to 
wynalazca telefonu, a najwięk 
szy poeta U SA  —  W. W hit- 
man to dyrygent orkiestry jaz­
zowej.

Całe wychowanie młodzieży 
w Ameryce, jak zresztą i w 
innych krajach rozmiłowanych 
w „amerykańskim stylu życia“  
cechuje kierunek egoistycznego 
sobkostwa, bezwzględnej walki 
o byt, którego ideałem ma być 
wyzysk słabszego. Młody wy­

chowanek amerykańskiego ka­
pitalizmu z niemałym zdziwie­
niem wybałuszyłby oczy, gdy­
by mu na przykład powiedzia­
no, że w Polsce bilans społecz­
nej pracy junaków i  junaczek 
na 1 stycznia br. wyniósł 71 
milionów zł.

Co prawda, trzeba by było 
takiemu ananasowi a la Garry 
Cooper jeszcze wytłumaczyć 
dwie rzeczy: że „praca społecz 
na“ —  to bezinteresowna służ­
ba naszej młodzieży dla dobra 
powszechnego oraz co wyobra­
ża suma 71 milionów złotych.

Trzeba by było takiemu mło 
demu bęcwałowi amerykańskie 
mu wskazać, że na te miliony 
złożyło się na przykład zbada­
nie 1.824 tysięcy hektarów pól 
kartoflanych w xoalce ze ston­
ką, którą usiłowali nam pod­
rzucić z samolotóio w nocy na­
si „serdeczni przyjaciele“  spod 
znaku „Głosu Am eryki", zasa­
dzenie na nieużytkach S64 ty­
sięcy drzewek owocoioycli, za­
łożenie prawie dwóch milionów  
metrów kwadr, zieleńców i  u- 
zbieranie dla użytku kraju 40 
tys. kilogramów grzybów, na­
sion i  ziół leczniczych.

N ie  wiemy, czy mogłyby ta­
ki facet uwierzyć, iż w te j su­
mie mieści się wybudowanie 
przez naszą młodzież 1.109 
wiejskich świetlic i  domów kul 
tury, zelektryfikowanie 65 ty­

sięcy i zradiofonizowanie 11 ty 
sięcy budynków, naprawa oko­
ło 5.000 km dróg, wybudowa­
nie przeszło 6.000 boisk spor­
towych, skoczni i bieżni. Że te 
71 milionów złotych — to setki 
tysięcy metrów pasów przeciw 
pożarowych, remontów kolejo­
wych, rowów melioracyjnych 
itp.

A le nie tylko rdzennych 
Amerykanów zdziuńlyby nie­
które zmiany, zaszłe to na­
szym kraju. Ciekawe, jakie m i 
ny mieliby przedstawiciele na­
szej przedwojennej „elity" sa­
nacyjnej, przygarniętej pod o- 
piekuńczc skrzydła Anglosa- 
sów, gdyby cud teleioizji po­
zwolił im asystować na sylwe­
strowej zabawie tegorocznej w 
najwytworniejszych lokalach 
dansingowych Zakopanego...

„B ris to l1 i „Jędruś" —  te 
dawne siedziby opasłych ob­
szarników i  wypchanych gotów 
ką fabrykantów  —  gościły w 
tym roku 184 przodowników 
pracy z Nowej Pluty. W oto­
czeniu wczasowiczów, ludzi wy 
siłku mięśni i  myśli, radośnie 
witali oni Nowy Rok.

W  uspołecznionych łokalach 
całego kraju bawiła się w noc 
sylwestrową nowa, rzeczywista 
elita najlepszych budowni­
czych tistroju sprawiedliwości 
społecznej Polski Ludowej.

P-rof. N U L L U S

—  A, co mamy myśleć — 
odpowiedział mocno Mika. — 
Jedziemy!

*  *  *

Na ścianie młodzieżowej 
brygady Kowalskiego praca 
wre. Chłopcy pracują. Patrząc 
na ich ruchy wydaje się, że 
są bardzo spokojni. O tempie 
świadczą czarne bryły, walące 
się na rynny potrząsalne.

Tu rw ie węgiel Mika i 
Spojankowski, na drugiej 
działce czarni, jak murzyni 
Musiał i  Guścik. dalej Susen- 
bach, Tokarski, Pol, Tomczyk 
i inni.

Kowalski biega od jednych 
do drugich. Płyną godziny, 
nikt ich nie liczy. Coraz szyb­
ciej, coraz szybciej...

*  *  *

Nagle w  huk młotków o- 
budowy wkrada się prawie 
niesłyszalny zgrzyt.

—  Hej, odstawa nawala — 
krzyczy Kowalski. —■ Czekaj­

c ie , skoczę na dół, zobaczę.
Jak będę pukał, zaczynajcie 
ładować.

— Ty, Alek, myślisz że zdą­
żymy? —  rzuca Mice S P °jan" 
kowski.

— Ja ci dam „nie zdąży- 
my“ — gniewnie odpowiada 
Alek. —  Lepiej patrz, jak sy­
piesz na rynnę.

— Jazda, ładować! —  woła 
ktoś z boku. To Tomczyk 
pierwszy dosłyszał pukanie. 
Posypały się czarne diamen­
ty i zniknęły w  głębi.

*  *  *

Kowalski przez chwilę po­
maga Spojankowskiemu. Ten 
nie może nadążyć za wbija ją­
cym się w  ścianę Miką. Po 
chwili brygadzista chwyta za 
młotek. W e dwa młotki bę­
dzie prędzej.

—  Chłopcy, jedzie ostatnia 
tona —  przekrzyczą huk młot­
ków Kowalski. — Przed chwi­
lą sprawdziłem.

—  Hurra! Za socjalizm! Za 
trzeci rok Planu Sześcioletnie­

go! —  rozebrzmiało na ścia­
nie.

Potem zaśpiewali „Hymn 
Młodzieży". Kowalski wrócił 
właśnie z obliczeniami. 52.780 
ton węgla zamiast 26.390 w  
jednym roku.

— Dziękuję wam. chłopcy. 
Tobie Bem, Paul, i tobie Spo­
jankowski, Urbanowski, Mu­
siał, Kaik, Leoniak. Małolep­
szy, Walko, Tokarski, Nowak 
i tobie — Mika. Ty, chyba 
najwięcej dałeś.

—  E, tam, dałem — odpo­
wiada skromnie Mika. — 
Trzeba było odpowiedzieć 
tym  tam, z tamtej strony. Nie 
chcemy wojny. . Pokazaliśmy, 
jak  się o pokój walczy po na­
szej, socjalistycznej stronie. 
Nie, chłopcy?

—  To się w ie — gruchnęła 
odpowiedź.

—  A  w  1951 damy trzylet­
nią normę — dorzuca Mało­
lepszy.

Marian Mieczysławski.

strzeżcie się jego kłamstw, 
miejcie się na baczności."

„Zrobimy też tablicę przodow 
ników pracy —  zaznacza Bar­
tosik. — Namalujemy duży 
transparent: „J ózef OrkWfr
szewski pracą broni pokojl) . 
Tak wynagrodzimy go za t.0, 
że wyrobił najwięcej dniówek, 

JESTEM Z N IM I
—  Nie zwyciężyła jeszcze we 

Francji sprawa robotnicza A  
nawiązuje Pater do wspomnień 
Bartosika, który przed roziłS  
częciem zebrania opowiedaisyt, 
jak robotnicy i  górnicy z Rui 
de l‘Intendance w  ValeneiemnćŚ 
rozpoczęli w  roku 1940 walka 
z okupantem. —  Rządzą ter&a 
we Francji kamraci Mocha.

—  Któż to jest Moch? « •  
odparł gwałtownie Bartosik. <m> 
Moch, minister defraudant, 
dziej i oszust, nie może być VW 
ważany za przedstawicieli 
Francji. N ie są nimi jego ko­
ledzy Pleven i Schuman, któ­
rzy podpisali w  Brukseli zgfy 
dę na powołanie do życia woj* 
ska niemieckiego, którzy ob­
cym wojskom budują bazy W 
swoim kraju. Wczoraj sprowa­
dzili do Bordeaux nowe gam lV 
zony. Sprzedają się Ameryka­
nom, oddają im swoje porty, 
lotniska, koszary, stacje kole­
jowe, całe dzielnice w  mia­
stach. Dla nas przedstawicie* 
lem Francji jest Maurice ThQ» 
rez. On powiedział, że robotni­
cy francuscy nigdy nie podnio­
są ręki przeciw Związkowi Rat 
dzieckiemu i przeciw nam. A. 
on jest sumieniem Francji. Za 
nim stoi cały lud. Ten lud
a nie służki amerykańskich Im 
perialistów —  zadecyduje o 
losach Francji.

—  Dzisiaj, towarzysze 
dodał Bartosik —  ezuję si? 
tak samo związany z klasą ro i  
botniczą Francji, jak przed 10 
laty. Od moich kolegów w  Va» 
lenciennes dzieli mnie sporo W 
lometrów, grubo ponad 1000, 
ale czuję się tak, jakbym d«- 
dotykał ich ramienia.

*  *  *

—  Tato, przeczytaj nasz list
—  zawołały dzieci, otaczając 
ciasnym kręgiem ojca.

Bartosik czytał półgłosem, 
powoli, uważnie, zdanie po zda 
niu, a potem —  oddając^zeszyt
—  uśmiechnął sie do dąieci; W  
tym uśmiechu odmłodniał i  u- 
podobnił się do nich.

Z jego surowej twarzy, W 
której minione lata, spędzone 
w  jarzmie obcych kapitalistów, 
wyryły niezatarte ślady —  bit 
je  teraz radość i duma.

—  I ja podpiszę ten list, 
dzieci —  powiedział. —- Niech 
wie Raymonde Dien. że jeste­
śmy z nią Jan Dębek

11© milleniów książek
—  cmunic'q  walki  o pokój

Według niepełnych danych sta 
lystycznych ilość książek 
i broszur, w ydrukow a­

nych w roku ubiegłym w Polsce, 
sięga llb.000.000 eęzomplarzy. Ilość 
tytu łów  w yiaża  się w liczbach 
okrągłych, cy frą  5.200.

N igdy jeszcze nie czytano w 
Polsce tak w iele, tak powszech­
nie. Sio szesnaście m ilionów eg­
zemplarzy książek i broszur — 
to w ięcej niż półtora raza tyle, 
ile ukazało się w  ostatnim roku 
przed wojną.

Po książkę sięga dziś w  Polsce 
m iliony rąk. Zapotrzebowanie 
jest w iększe, niż możliwość jego 
pełnego zaspokojenia. Dowodzi 
to wzrostu potrzeb kulturalnych 
w masach, wzrostu świadomości 
społecznej. Rosnąca aktywność 
kulturalna i pogłębiające się u- 
św iadomienie mas robotniczych 
i chłopskich, pomyślnie przebie­
gająca akcja likw idacji analfabe­
tyzmu, rozw ój ośw iaty — spra­
w iają, iż książkę w Polsce zali­
czyć dziś trzeba do artykułów  
masowego spożycia.

Kamil  Giżycki (7)

Formoza —  ojczyzna kamfory

W pętach zabobonu
T ubylcy z Formozy są animi- 

stami, to znaczy wierzą 
w duchy, zwane „ottof“ . 

Od tych „ottof“ zależy rzekomo 
wszystko dobre i złe co sie czło 
wiekowi przydarzy w życiu. 
Ottof stają sie widzialne we 
śnie, sen bowiem jest ich miej­
scem zbiorowym i dlatego też 
widzenia senne odgrywają bar­
dzo poważną role w życiu tu­
bylców. Dobre ottof są zawsze 
duchami zmarłych przodków, 
którzy za życia odznaczali się 
wielkim^ poszanowaniem oby­
czajów i nadzwyczajną dzielno­
ścią. Złe ottof pochodzą od lu­
dzi złych, karanych śmiercią za 
zbrodnie; mogą to być też du­
chy innego — nie ludzkiego — 
pochodzenia.

Według wierzeń tubylców du­
sza człowieka dobrego po jego 
śmierci łączy się z duchami

przodków w raju, do którego 
prowadzi most... z łuku tęczy. 
Most posiada tę właściwość, że 
łatwo po nim przejść może du­
sza człowieka dobrego, nato­
miast pod duszą złą, obarczoną 
grzechami — załamuje się i po­
woduje jej upadek do otchłani.

Z duszą dobrą, która weszła 
do raju i tam pędzi żywot szczę 
śliwy i rozkoszny wśród innych 
ottof, wchodzi także jej służba, 
spełniająca każcie życzenie. A  
służbą tą są właśnie duchy zdo­
bytych za życia głów ludzkich! 
Im więcej głów zdobył łowca w 
czasie swego życia, tym więk­
szym poważaniem cieszy się 
dusza jego w społeczności ottof 
przodków. Kto nie zdobył nigdy 
głowy ludzkiej — nie może być 
domiszczony do raju.

^Oprócz wiary w  dusze przod­
ków, mają tubylcy z Taiwan

{ cały szereg bóstw dobrych i
i złych, jednak / bez indywidual- 
■ nych imion; bóstwa te nazywają 

się również ottof. Dobre bóstwa 
są duchami dawno zmarłych 
dobrych ludzi, złe zaś bóstwa — 
albo nigdy nie były ludźmi, albo 
też zostały wykluczone ze spo­
łeczności dobrych ottof z raju... 
na skutek niewłaściwego zacho­
wania się i robienia awantur, 
co przecież nie licuje z godno­
ścią uczciwego ducha.

Do społeczności duchów na­
leżą także ottof przynoszące 
śmierć. Nazywają się one; „Ta- 
maszuik taminion o<ttof“ , co zna­
czy „Kończący przędzenie nici“ . 
Określenie to przedstawia obra­
zowo. że życie ludzkie jest jak 
przędza, z której bóstwa wiją 
nić żywota. Nić człowieka do­
brego jest równa i gładka, złego 
zaś jest szorstka, pełna węzłów 
i paździerzy.

Barbarzyński zwyczaj polo­
wania na głowy. stosowany 
przez tubylców z Taiwanu, jest 
więc ściśle związany z ich re- 
ligią i wiarą w życie pozagro­
bowe. Łowca Głów, wychodzący 
na barbarzyńskie — wedle na­
szego określenia — łowy, nie 
powoduje się uczuciem niena­

wiści czy zemsty, takie bowiem 
uczucie nie przysparza mu w 
stosunku do ottof żadnej za­
sługi; wyrusza na łowy po pro­
stu dilatego, by spełnić -obowią­
zek wobec religii i przodków! 
Oczywiście łowy takie nie są 
bezpieczne, bowiem myśliwy 
może równie łatwo stracić swo­
ją głowę i pełnić pośmiertną 
służbę przy ottof swojego za­
bójcy, a to przecież byłoby hań­
bą dla niego i jego plemienia!

Wyprawa Łowcy Głów na zdo 
bycie głowy jest zawsze bardzo 
uroczystym wydarzeniem dla 
jego pobratymców. Rodzina 
Łowcy — przez cały czas jego 
nieobecności zanosi gorące mo­
dły do bóstw opiekuńczych ple­
mienia, składa im ofiary i pilnie 
przestrzega postów nakazanych 
rytuałem. Szczęśliwy powrót 
Łowcy witany jest zawsze wy­
buchami radości, jest też okazją 
do kilkudniowych uroczystości 
pełnych wesela, pieśni i tańców 
rytualnych, wykonywanych 
przez kobiety. Nie może oczy­
wiście wtedy brakowrać jadła i 
wódlki ryżowej, a liczni goście 
z sąsiednich wiosek- szczepo­
wych przyjmowani są najlepszy 
mi frykasami, do których należą

też delikatne i soczyste młode 
•pączki bambusowe.

Zdobyta głowa zostaje bardzo 
uroczyście ustawiona przez radę 
starszych na niewysokim pniu, 
nad nią zaś zawiesza się na tycz 
ce bambusowej rodzaj balda­
chimu, zrobionego z paciorków, 
nanizanych na sznurki. Paciorki 
te wykonane są z oszlifowanych 
muszel lub z barwnych kamy­
ków. Niektóre szczepy wkładają 
w usta głowy kawałek kłącza 
taro, to bowiem ma służyć do 
przywabienia ptaków, które zaj 
mą sie wkrótce oczyszczaniem 
czaszki z mięsa.

Dobrze oczyszczona czaszka 
zostaje przez wojowników wsi 
przeniesiona z puszczy do osie­
dla i tu uroczyście złożona do 
świętej skrzyni, znajdującej się 
na honorowym miejscu domu 
młodzieżowego. Niektóre szcze­
py składai a czasziki na specjal­
nych półkach bambusowych, 
lub też między płytami kamien­
nymi.

Czaszki stanowią największą 
świętość tak dla plemienia, jak 
i szczepu i zazdrośnie chronione 
są przed kradzieża,. jakiej do­
puścić się mogą obcy wojowni­
cy. (C. d. n.)

Równocześnie książka jest jed ­
ną z podstawowych broni w  w a l­
ce ideologicznej, którą prowadzi 
polskn klasa robotnicza o nowego 
człowieka. Budowa socjalizmu — 
to w  pierwszym  rzędzie pogłębia­
nie świadomości ludzkiej, opar­
te j o rzetelną w iedzę o świecie.

W  te j, pracy n iezw ykle ważnym 
narzędziem staje się książka. N ie 
tylko  książka naukowa, czy popu­
laryzująca zdobycze w iedzy. M i­
lionow y nakład „Pana Tadeusza“  
ponad sto tysięcy egzem plarzy 
„L,alki“  Prusa, czy „Matki** G or­
kiego, rozchodzące się 'w  set­
kach tysięcy egzem plarzy dzieła 
klasyków  literatury p ięknej pol­
skiej 1 obcej, u twory postępo­
wych pisarzy współczesnych — 
to, obok literatury politycznej I 
św iatopoglądowej, śroókl wycho­
wania i kształcenia mas. T o  tak­
że nasze pomocnicze narzędzia 
w  wykonaniu w ielk ich  planów go 
spodarczych, zm ierzających do 
zbudowania podstaw socjalizmu.

Dla pełnej realizacji tych pla* 
nów  potrzebujem y głów  ludzi 
światłych, mocnych wewnętrznie, 
głęboko przejętych  ideą w ielk ich  
poczynań społecznych. Każda 
książka, która m obilizu je czló? 
w ieka psychicznie, która go 
wzmacnia i podnosi w ew nętrzn i^  
jest ccnną społecznie. N ie  ma U 
nas m iejsca na książki złe, n ie­
pokojące, osłabiające człowieka. 
D latego każda, ukazująca się W 
Polsce nowa książka pomnaża 
nasze bogactwo kulturalne, nasz^ 
siłę moralną.

„Broń , mocniejsza od wszystkich' 
bomb atomowych — to świado­
mość ludzka“  — pow iedział w  Jed 
nym ze swych przem ówień I l ja  
Erenburg.

A żeby  ludy pchnąć do impe­
ria listycznej w ojny, nie wystar­
czy je  uzbroić; trzeba także zniC 
czulić ich świadomość i w  ten 
sposób zapęwnić sobie poparcie, 
a przynajm niej bierność mas. 
Dlatego też ciemnota, zacofanie 
i prym ityw izm  umysłowy sprzy­
ja ją  budzeniu ducha agresji. Dla­
tego oświata jest bronią pokoju.

W alczym y o pokój, m obilizu ją* 
wolę mas, uzbrajając ich świado­
mość. Sto szesnaście m ilionów  
egzem plarzy książek — to takt# 
nasza amunicja w walce o  pokófc 

ftt. O *



N au ka  na odległość

O szkole, która... przychodzi
do ucznia

K ształcenie młodocia­
nych pracowników dla 
przemysłu odbywa się 

w  szkołach zawodowych. Do- 
kształcahie zawodowe doro­
słych, już zatrudnionych 
przez pewien okres czasu — 
na kursach, lub w  szkołach 
wieczorowych. Jeżeli jednak 
ktoś nie może z jakichkol­
w iek powodów uczęszczać do 
szkoły wieczorowej, ani na 
kurs, a pragnie zdobyć peł­
ne kwalifikacje zawodowe, 
nie przerywając pracy, pozo­
staje mu wówczas jeszcze 
jedna droga do w iedzy — 
kształcenie korespondencyjne.
“ Uczestniczenie w  nim w y ­

maga przede wszystkim chę­
ci do nauki i zamiłowania do 
pracy samokształceniowej. Je 
żeli kandydat spełnia te w a­
runki, a ponadto ma ukoń­
czoną szkołę podstawową i 
pewien wymagany okres pra­
ktyki — nie istnieją żadne 
przeszkody, aby mógł uzy­
skać pełne kwalifikacje, na­
w et gdyby mieszkał w  naj­
bardziej odległym zakątku 
kraju

L ISTO N O SZ PR ZYN O SI 
TE K S T  W YKŁAD U...

Piętnaście tysięcy osób o- 
trzymuje w określonych od­
stępach czasu przesyłki za­
wierające skrypty. Materiały 
te wysyła swym słuchaczom

Państwowe Technicum K o­
respondencyjne w  Warszawie. 
Dla obsłużenia tak poważnej 
liczby słuchaczy wystarcza za 
ledwie około 200 wykładow­
ców.

W  zawodach technicznych 
szkolenie prowadzone jest 
na dwóch poziomach odpo­
wiadających poziomom dwóch 
typów szkół: liceum I stop­
nia i liceum I I  stopnia.
W  związku z ogólną refor­
mą struktury szkolnictwa,
nastąpią z czasem pewne 
zmiany w  organizacji szko­
lenia korespondencyjnego, bę­
dzie ono jednak prowadzone 
w  kilku dziedzinach. Obecnie 
Technicum prowadzi wydzia­
ły: mechaniczny, elektrotech­
niczny, chemiczny i  włókien­
niczy.

Szkolenie w  zawodach ad­
ministracyjno -  handlowych 
trwa krócej, a program wzo­
rowany jest na programach 
kursów krótkoterminowych. 
Prowadzone są więc kursy 
buchalterów, planistów, księ­
gowych itp.

Dotychczas nauka w  Tech­
nicum rozpoczynała się czte­
ry razy do roku. ” W  innym 
terminie dla różnych grup 
nowozapisujących się słucha­
czy. Obecnie rozpoczynać się 
ona będzie tylko dwa razy do 
roku, a najbliższy termin — 
to dzień 1 marca Warto za-

| znaczyć, że zgłoszenia przyj- 
I mowane są przez cały rok 

i należy je  nadsyłać na adres 
Technicum. Warszawa, ulica 
Asfaltowa II.

STU D IUJĄCYM  TRZE BA 
DOPOMÓC

Wspomnieliśmy, że uczest­
nicy szkolenia koresponden­
cyjnego muszą odznaczać się 
zamiłowaniem do pracy sa­
mokształceniowej. Czy ozna­
cza to, że są oni pozostawie­
ni własnym siłom? Nie. Tech­
nicum udziela im  pomocy, 
prowadząc równocześnie sy­
stematyczną kontrolę postę­
pów.

Bezpośredniej pomocy u- 
dzielają słuchaczom Techni­
cum terenowe oddziały tej 
instytucji, zorganizowane na 
wzór poradni. W  miastach 
wojewódzkich mieszczą się 
one przy Dyrekcjach Okręgo­
wych Szkolenia Zawodowego, 
poza tym istnieją jeszcze w  
kilku innych miastach —  np. 
Częstochowie, Skarżysku — 
położonych w  uprzemysłowio­
nych rejonach i posiadających 
dogodne połączenia komuni­
kacyjne. Ogółem istnieje obec 
nie 16 poradni, a w roku 
przyszłym przewidziane jest 
zwiększenie ich liczby do 50.

Praca poradni jest tak zor­
ganizowana, że w  soboty po 
południu oraz przez kilka go­
dzin w  niedziele wykładowcy 
udzielają studiującym wska­
zówek i odbywają z nimi kon­
sultacje. Każdy ze słuchaczy,

M łodzieżow y Dom  Kultury „O gn isko”
dba o estetykę swych sal

W y s t a w a  artystycznej  dekorac j i
Z praw dziw ym  zadowoleniem  

można stw ierdzić stałe podnosze­
n ie  się poziomu artystycznego de 
koracji św ietlic i w ie lką dbałość 
n ie tylkc o form ę zewnętrzną 
tych dekoracji, ale o ich treść i 
wartości dydaktyczno-wychowaw  
cze.

Taką rzetelna 1 ładną robotę o- 
glądam y w  M łodzieżowym  Domu 
K u ltu ry „O gn isko" przy ul Kołłą  
ta ja w e Wrocławiu. Z okazji za­
bawy sy lw estrow ej dla m łcdzieżo 
w ych  przodowników pracy 1 nau­
k i, pow ierzono tam dekorację kil 
ku cal oraz urządzenie w  obszer­
nej sieni w ejściow ej stałej wysta­
w y, obrazującej działalność 8 sek­
c ji M łodzieżowego Domu Kultury 
„Ognisko** — grupie słuchaczy 
Państw. Ogniska K u ltu ry Plastycz 
nej

Grupa artystów amatorów, w  
skład której wchodzą ob ob Bar­
bara Strassburgerowa, Czesław 
Rodziew icz, Tadeusz Wrona i 
Edward Altman, zrezygr owała 
częściowo z powszechnie będącej 
dziś w  użyciu papieroi-lastyki na 
rzecz kolorowych w itraży, trans­
parentów  oraz szkiców ściennych, 
utrzym anych w  żywych, lecz nie 
jaskrawych barwach.

— Tem aty są różnorodne, ale 
dotyczą przeważnie zagadnień pra 
cy i nauki, tych dwóch najpotęż­
n iejszych dźw igni w  budownictw ie 
Polski Socjalistycznej — wyjaśnia 
nam ob. Strassburgerowa W ielki 
transparent z napisem „W itam y 
2-g i rok Planu Sześcioletniego'4 
i oryginalny fresk nad estradą, 
gdzie zastępując znaki muzyczne 
zgrabne baletnice odtwarzają nu­
ty  refrenu Hymnu M łodzieży — 
uzupełniają salę taneczną Gro­
teskowo potraktowano dekorację 
bufetu, pod znakiem mleka, za­
miast alkoholu D owiadujem y się 
z jednego z plakatów , że „Rybka 
smakuje też pod wodę sodową". 
D ekoracja kuluarów  i sali gier 
utrzymana jest w  charakterze 
satyry politycznej.

gf\
W ystawa jest interesująca. Każ 

dy je j fragm ent ilustruje działal­
ność jednej z  sekcji M łodzieżowe­

go Domu Ku ltury „O gu isko". N ie  
trudno rozpoznać, że fa le  płynące 
z w ysok iej anteny — to działal­
ność sekcji radiotechnicznej, do- 
mek nad którym  w ędru je słońce, 
a gdy się sk ry je  zapalają się 
światła w  okienkach — to sekcja 
elektrotechniczna. N ie  mniej 
w ym owne są eksponaty sekcji fo ­
tograficznej, baletowej, m uzycz­
nej. naukowej, m odelarskiej i spor 
tow ej. M łodzieżowy Dom Ku ltury 
zaspokaja szeroki wachlarz zain­
teresowań młodzieży.

— Staramy się stworzyć m ło­

dzieży rozrywkę, która odpowia­
da je j zamiłowaniom  a jednocze­
śnie uczy i w ychow u je ideologicz 
nie i społecznie, kształtuje odpo­
w iedn io wrodzone zdolności i bu­
dzi dążności racjonalizatorskie — 
opowiada k ierow nik M łodzieżowe 
go Domu Ku ltury, ob. M aciszew- 
skL

K ierow n ictw u  Domu Ku ltury 
„Ognisko** oraz Zarządow i M ie j­
skiemu ZM P i grupie artystów- 
amatorów z P O K P  należy się u- 
znanie za szczerą troskę o este­
tykę św ietlicy i tak udatne rozwią 
zanie artystyczne je j dekoracji.

Emzet

którymi są na wydziałach 
technicznych w  95 proc. ro­
botnicy, może przyjechać do 
najbliższej poradni lub też do 
niej napisać, otrzymując wszel­
kie potrzebne wyjaśnienia. Je­
żeli jakaś sprawa wymaga 
omówienia z większą ilością 
słuchaczy, organizuje się dla 
nich na miejscu wykład z da­
nej dziedziny.

Systematycznego szkolenia 
nie podobna wyobrazić sobie 
bez stałej kontroli postępów. 
W  szkoleniu korespondencyj­
nym jest ona zorganizowana 
w  ten sposób, że słuchacze 
rozwiązują przesyłane im 
wraz z każdym wykładem za­
dania. Sprawdzają je  na­
stępnie sami, posługując 3ię 
przesyłanymi im nieco póź­
niej rozwiązaniami. Techni­
cum przesyła im poza tym 
tzw. zadania sprawdzające, 
które po odrobieniu zwraca­
ne są instytucji. Tu poprawia­
ją je  wykładowcy, a następ­
nie wraz z ocena i uwagami 
co do ew. popełnionych błę­
dów — zwracają słuchaczom. 
Jest to również pomoc i wska­
zówka w  pracy.

K S Z TA Ł C Ą  SIĘ, N IE  
PR ZE R YW AJĄ C  PR A C Y
Tak zorganizowane kształ­

cenie zawodowe przynosi zna­
czne korzyści zarówno studiu­
jącym, jak i gospodarce naro­
dowej. Pozwala tysiącom osób 
uzyskać pełne kwalifikacje 
zawodowe, nie odrywając ich 
od warsztatu pracy. Ostatnim 
etapem nauki jest egzamin 
końcowy, po którego zdaniu 
absolwent otrzymuje świadec­
two ukończenia danego w y­
działu Technicum, równo­
rzędne ze świadectwami szkół 
zwykłych.

Dążność do ułatwienia w  
maksymalnym stopniu nauki 
słuchaczom, do usprawnienia 
organizacji szkolenia — oto 
co charakteryzuje działalność 
Technicum Korespondencyj­
nego.

Uczelnia ta, jedyna tego ty ­
pu w Polsce, znajduje się w 
stadium rozwoju. Na najbliż­
sze lata przewiduje się znacz­
ne zwiększenie liczby studiu­
jących. a także zorganizowa­
nie szkolenia w kilku innych 
kierunkach, w  których nie by­
ło ono dotychczas prowadzo­
ne.

Adam Nowak.

Zakład Lecznictwa Pracowniczego
usprawnia informację

Przykładem  właściwego podej­
ścia do słusznej k ry tyk i jest 
list Oddziału W ojew ódzkiego Z L P  
om aw iający usprawnienie in for­
macji w  swoim zakładzie. Za­
m ieszczamy list w obszernym 
streszczeniu:

Sprawa in form acji w  lecznic­
tw ie była dotąd nie doceniana, 
bezplanowa. In form atorzy praco­
wali bez kierunku i materiałów, 
z których m ogliby udzielać w y ­
czerpujących wskazówek. Pow o­
dowało to znaczną stratę czasu u- 
bezpiec/onych. N ie tylko w spo­
radycznych wypadkach opisanych 
w „Słowie**, ale znacznie częściej 
matki z dziećm i błąkały się po 
labiryncie zakładów lecznictwa 
uspołecznionego.

Oddział W ojew ódzki ZLP , ma­
jąc am bicję, aby nowa placówka 
była najlepszą w kraju, przystą­
pił do energicznej walki o dobrą 
informację.

Jako pierwszy krok — zostaną 
wydrukowane ulotki dostępne 
dla wszystkich: „C o ma w iedzieć 
ubezpieczony?**. Z  tej ulotki każ­
dy dow ie się, jak  należy postę­
pować, gdy lekarz skieruje cho­
rego do sanatorium, co należy ro 
bić aby uzyskać zwolnienie na 
wypadek choroby, jak dostać prze 
kaz do szpitala itd. Specj* lne zna 
czenie będą m iały ulotki przy­
gotowane odrębnie dla mieszkań­
ców wsi.

Przygotow u je się także ogłosze­
nia, które będą rozwieszone w 
zakładach pracy I miejscach pu-

Porady prawne
Ob. Franciszek Michlewski, Wro 

claw. Stanowisko ZUS w  sprawie 
odmowy O bywatelow i renty w y ­
padkowej jest słuszne, gdyż w  
chw ili wypadku nie podlegał Oby 
w atel obow iązkow i ubezpieczenia.

Ob. Zo fia  Tendaj. Nabycie dom 
ku na własność nie daje pedstaw 
do wyłączenia go spod publicznej 
gospodarki lokalam i. W tym  sta­
nie sprawy wydany lokatorow i 
przydział mieszkania w  dorrku 
nie może być kwestionowany, 
zaś lokator ma prawo zameldo­
wać w  swoim mieszkaniu dalszj-ch 
członków rodziny. Kom orne od 
tego lokalu, o ile  lokator należy 
do świata pracy, w inno być po­
bierane według stawki u lgowej 
takiej, jaka jest powszechnie sto­
sowana przez Zarząd Nierucho­
mości Komunalnych.

Ob. Górecki, W rocław. Polski ko
deks rodzinny przew iduje zawar­
cie związku małżeńskiego przez 
pełnomocnika, jeś li istnieją ku 
temu ważne powody. W tym ce­
lu należy złożyć do Sądu Pow ia-

Punkt obserwacyiny

Sprawy ni a tak isiaha 

jak iiij óią wydawało...

Z nalazłem się pewnego rozu w 
poko ju  przepracow anego kie  
rów nika dużego przedsię­

biorstwa. Co chw ila do pokoju  
wchodził nowy interesant i p rzy­
łączał się do chóru prowadzonej 
rozmowy. Padały pytania  i odpo­
wiedzi. K ierow n ik  ostrzeliwał się 
na wszystkie strony, odpowiada­
jąc  w m inucie na dziesięć róż­
nych pytań

Usiadłem i począłem stenogra­
fować. O to najw iern ie jszy steno­
gram przebiegu te j chóra lnej roz ­
mow y:

— Co zrob ić z n iem ow lętam i ze 
żłóbka?...

— Doświadczenia uczą, że na­
leży smażyć...

— M am y duże zapasy kiszone) 
kapusty...

— N iech  idą na przedstawienie 
„Tysiąca w alecznych ‘ *.

— Czym zająć dzieci z przed­
szkola?

— Urządzim y dla nich  całonoc­
ną zabawę bez wódki.

— Jakie są zalecenia dla L ig i 
Kobiet?...

— N iech  kom isja techniczna do­
kona przeglądu i zarządzi koniecz 
ny rem ont...

'  — K om u przyznamy p rem ię?
— Proszę m i przysłać listę bu­

melantów...
W przebiegu te j rozm ow y n ie  

m a ani krzty  przesady. Wczesnym  
rankiem  do kierow nika przybyła 
p ielęgniarka ze żłóbka i  zadała 
mu kilka pytań. Lecz zanim  zdą­
żył odpowiedzieć, wszedł św ietli­
cowy i rzucił pytanie w sprawie 
biletów  do teatru, a jednocześnie 
padły zza jego  pleców  wypowie­
dzi k ierow n iczk i stołów ki, przed­
szkola, przedstaw icielki L ig i K o ­
b iet itd.

Nieszczęsny k ierow nik  jed no­
cześnie odpowiadał na wszystkie 
ich  pytania — i  dlatego przebieg  
jego  rozmow y przedstawiał się 
tak, jakeśm y to przedstawili tu 
naszym stenogramie.

Jakże często zdarza się, że roz ­
mawiamy z urzędnikiem , kierow ­
n ik iem , referentem , naczelnik iem  
w jak ie jś  ważnej sprawie, a jed ­
nocześnie za naszymi prkcami sta­
je  ktoś l  wpada w tok rozmowy, 
m ów iąc:

— A niech pan dyrek tor n ie za­
pom ina, że w m arcu m am y im ie ­
n iny Kazi...

Na to dyrektor, zapominając o 
naszej sprawie, m ów i:

— Dobrze, że m l pani przy­
pomniała, ale a propos im ienin , 
nie wie pani, czy m ó j wóz pow ró­
cił remontu?...

— N ie wiem, ale zaraz przyślę 
kierow nika auto transportu.

Chcesz da lej wyluszczać twoją 
ważną sprawę, ale w tym  m o­
m encie wchodzi k ierow nik  auto- 
transportu i  m ów i:

— Panie dyrektorze, przypom i­
nam, że w naszej „ Szkodzie“  w y­
bita jes t szyba.

D yrek tor stuka się w czoło.
— Prawda... prawda... szyby. 

Dobrze, że m i pan o tym  wspomi­
na. Tu  ma być za chw ilę delega­
cja  z szybu „Jadwiga” ...

Na to sekretarka:
— Nie... im ien iny  Jadwigi są to 

październiku.
W tym  m om encie rozlegają się 

dzwonki obu te lefonów  na biurku  
dyrektora.

Gdy dyrek tor rozmawia wsu­
wa się przez drzw i czyjaś głowa 
i  szepcze:

— Ja ty lko  na chw ileczkę, n ie  
chcę przeszkadzać panu dyrek to ­
row i, ale w sprawie tego wyka­
zu...

D y rek tor łapie się za głowę.
— Wykazy... wykazy, prawda! —* 

I  zw ołuje dziesięciu urzędników, 
a potem  patrzy na cieb ie błęd­
nym  w zrokiem :

— A  pan przygotow ał swój w y­
kaz?

— Przecież ja  jestem  interesan­
tem  — odpowiadasz.

— Aha interesant... W ja k ie j 
pan właściwie sprawie?...

* * *

Podobnie dzieje się w sklepach, 
na poczcie, w różnych instytu­
cjach. Przyszła na c iebie kole jka  
i  kupujesz towar, załatwiasz twą 
sprawę. A le  tw ój głos g in ie w chó 
rze głosów dziesięciu osób, którzy  
zza tw oich pleców  huczą:

— Proszę m i dać pieprzu...
— Czy jest wanilia?
— Czy to masło jes t świeże?...
Sprzedawca, urzędnik w ije się

pod gradem pytań i  żądań. N ie  
pozwala się mu załatwić jednego 
klienta czy petenta. Każdy chce 
być obsłużony czy załatwiony 
pierwszy  — poza kolejką.

Kupu ję  gazetę w kiosku na Sę­
polnie. Obok m nie stoi spokojnie  
kilka osób. k tó re  rów nież chcą 
kupić gazety.

Nagle rzuca się w tłum  jakiś 
gruby facet — i  spoza pleców  
wszystkich czekających rzuca pie­
niądze 1 woła:

— Prędko, pudełko m ocnych!
Pieniądze rozsypują się po ga­

zetach, u trudniają pracę sprze­
dawczyni. Facet jednak musi być 
załatwiony pierwszy. N iem al kła­
dzie się na wszystkich czekają­
cych, wszedłby im  na głowy — 
w lepił się cały w ok ienko kiosku. 
Wrzeszczy, rozpycha się...

Takie typy spotykamy wszędzie.
Dlatego też w biurach, sklepach, 

urzędach  — pam ięta jm y o jednej 
zasadzie: załatw iajm y sprawy
kole jno, n ie  dziesięć na raz. Bę­
dzie to o w iele szybciej i spraw­
nie j. Zb ign iew  Grotow ski

blicznych z wyszczególnieniem  
jonów , ośrodków, godzin p rzy jęć  
lekarzy itd.

Każda przychodnia będzie do* 
kładnie znała rejon izację lecznic* 
twa. Nowe bardzo szczegółowe ta, 
blice in form acyjne otrzym a każ­
dy ośrodek. Dla in form atorów  o- 
pracowujc się już książki z go­
dzinami i miejscami p rzy jęć  
wszystkich lekarzy.

Zorganizowanie szczegółowej i ii 
form acji dla tak dużego miasta 
jak  W rocław  i przy tak dużej 
ilości punktów leczniczych jest 
pracą wym agającą kilku tygodn i 
czasu.. Zespół organizacyjny Z L P  
zapewnia, że w  połowie stycznia 
in form acja zacznie „powracać do 
zdrowia**, a na razie prosi ubez­
pieczonych, aby byli jeszcze tro­
chę cierp liw i i... pobłażliw i.

K ierow n ik  Oddz. M iejskiego 
Z L P , dr S liw icki oświadcza nam, 
że wydał polecenie, aby do czasu 
poznania przez ubezpieczonych 
nowej rejon izacji pediatrycznej, 
każdy ośrodek przy jm ow ał każ­
dą zgłaszającą się matkę z dziec­
kiem , wskazując je j jednocześnie 
m iejsce następnej w izyty .

Oddział komunikuje nam rów ­
nież zarządzenie dra Ejchnera, że 
wszyscy in form atorzy muszą 
stw ierdzić własnoręcznym podpi­
sem, iż znana jest im dokładnie 
rejon izacja lecznictwa**.

Redakcja nasza ma nadzieję, że 
term in uzdrowienia in form acji w  
lecznictw ie uspołecznionym zosta­
nie dotrzymany.

towego (w ydzia ł niesporny) w ła­
ściwego dla miejsca zamieszkania 
Obywatela, wniosek o zezwolenie 
aby oświadczenie o wstąi ieniu w  
zw iązek małżeński zostało złożone 
przez pełnomocnika. Po otrzyma­
niu takiego zezwolenia należy 
sporządzić pisemne pełnomocnic­
two z podpisem urzędowo po­
świadczonym. W pełnomocnictwie 
tym, oprócz wTskazania osoby peł­
nomocnika, należy wym ienić oso­
bę, z którą małżeństwo ma być 
zawarte.

Ob. Em ilia Tow am itka . O ile  
Obywatelka, nie mając r.awet 
ślubu, pozostaje w e wspólności 
małżeńskiej z mężczyzną z któ­
rym  ma dzieci, to  mężczyzna ten 
uprawniony jest do o trzym yw a­
nia zasiłku rodzinnego od praco­
dawcy zarówno dla Obywatelki, 
jak też dla dzieci. Również w  
obliczu przepisów o publicznej 
gospodarce lokalam i, zw iązek ta­
ki traktowany jest na równi z mał 
żeństwem.

Ob. A d o lf Sikorski. DOSZ nie 
ma prawa potrącać pieniędzy za 
przepracowane godziny nadliczbo 
we przez nauczycieli Państw. Lic. 
Elektr. Podobne sprawy c go­
dziny nadliczbowe o m a w i^ y  w  
poradach prawnych w  n -ize  z 
dnia 3. I. 1951 r

Odpowiedzi Ketfokeji
Robotnicy punktu w Legnicy. 

Piszecie, że fachowa i prawdzi­
wa krytyka pozwala usuwać ist­
n iejące błędy, a tymczasem sami 
kry jec ie  się pod pseudonimami. 
A to już nie jest krytyka Spra­
wę Waszą rozpatrzym y, o He po­
dacie nam swoje nazwiska i adre 
sy.

Ignacy Lewandowski. Opubli­
kujem y.

A do lf Materna. W  Waszej spra­
w ie interweniujem y. O wyniku 
powiadomimy.

Felic ja  M ilewska. Interweniu* 
jem y. O wyniku powiadom imy.

Jan Szymczyk. Wasz list prze* 
kazaliśmy P P K  „Ruch“ , które 
nas zapewniło, iż w  przyszłości 
kiosk o którym  piszecie będzie 
funkcjonował sprawniej niż do­
tychczas.

Władysław Pelczar. O wyniki* 
naszej in terwencji w  Z L P  pcw ia- 
domirny Was listownie.

Maria Swiderska. Zagadnienia 
poruszone przez Obyw atelkę są 
naświetlane przez nasz dziennik 
w felietonach Uznajem y słusz­
ność Waszych uwag.

M. H. Przekazaliśm y PZW S. 
O wyniku powiadom imy.

&rxu><y„

W  ciągu tych wędrówek wchodził na wieże: St. Jacques,
Nótre-Dame i Panteonu, wjeżdżał windą na Trocadero, zstę­
pował do ścieków paryskich i do ozdobionych trupimi głowami 
katakumb, zwiedzał wystawę powszechną, Louvre i Cluny, Lasek 
Buloński i cmentarze, kawiarnie de ia Rotonde, du Grand Bal- 
con i fontanny, szkoły i szpitale, Sorbonę i sale fechtunku, hale 
i konserwatorium muzyczne, bydłobójnie i teatry, giełdę, ko­
lumnę Lipcową i wnętrza świątyń. Wszystkie te widoki two­
rzyły dokoła niego chaos, któremu odpowiadał chaos panujący 
we własnej duszy.

Nieraz przebiegając myślą oglądane przedmioty: od pałacu 
wystawy, mającego dwie wiorsty w obwodzie, do perły w ko­
ronie Burbonów, niewiększej od ziarna grochu, pytał: czego ja  
chcę?... I okazywało się, że nie chciał niczego. Nic nie przy­
kuwało jego uwagi, nie przyśpieszało bicia serca, nie pobudzało 
go do czynów. Gdyby za cenę pieszej podróży od cmentarza Mont- 
martre do cmentarza Mont-Parnasse ofiarowano mu cały Paryż . 
pod warunkiem, żeby go to zajęło i rozgrzało, nie przeszedłby 
tych pięciu wiorst. Przechodził zaś ich dziesiątki dziennie dla- j 
tego tylko, ażeby zagłuszyć wspomnienia. )

N ieraz zdawało mu się, że jest istotą, która dziwnym zbie­

giem wypadków, urodziła się przed kilkoma dniami tu, na bruku 
paryskim i że wszystko, co mu przychodziło na pamięć, jest 
złudzeniem, jakimś snem przędbytowym, który nigdy nie istniał 
w rzeczywistości. Wówczas mówił sobie, że jest zupełnie szczę­
śliwy, jeździł, z jednego końca Paryża na drugi i  jak szaleniec 
garściami rozrzucał luidory.

—  Wszystko jedno! —  mruczał.
Ach, gdyby tylko nie ta kropla żalu, tak mała, a tak 

gorzka!
Czasami, na tle szai*ych dni, w których zdawało mu się, że 

na jego głowę wali się cały świat pałaców, fontann, rzeźb, 
obrazów i machin, trafia ł na wypadek, który przypominał mu, 
że on nie jest złudzeniem, ale rzeczywistym człowiekiem, chorym 
na raka w duszy.

Był raz w teatrze Varietćs, na ul. Montmartre, o paręset 
kroków od swego hotelu. Miano grać trzy wesołe sztuczki, mię­
dzy nimi jedną operetkę. Poszedł tam, ażeby odurzyć się bła­
zeństwem i prawie natychmiast po podniesieniu kurtyny usły­
szał na scenie frazes, wypowiedziany płaczliwym głosem:

„Kochanek wszystko wybaczy kochance, wyjąwszy drugiego 
kochanka..."

—  Niekiedy trzeba wybaczyć trzech albo i czterech!... —  
odezwał się ze śmiechem siedzący obok niego Francuz.

Wokulski uczuł brak powietrza, zdawało mu się, że ziemia 
rozstępuje się pod nim i sufit upada na niego. N ie mógł wy­
trzymać w teatrze; wstał z krzesła, na nieszczęście położonego 
gdzieś we środku teatru i oblany zimnym potem, depcząc po 
nogach sąsiadów, uciekł z przedstawienia.

Biegł w stronę hotelu i wpadł do pierwszej narożnej ka­
wiarni. O co go pytano, co odpowiedział, nie pamięta. Wiedział

tylko, że podano mu kawę i karafkę koniaku, naznaczoną kres­
kami, które odpowiadały objętości kieliszka.

Wokulski pił i myślał:
„Starski to jest ten drugi kochanek, Ochocki trzeci... 

A  Rossi?... Rossi, któremu ja  urządzałem klakę i znosiłem mu 
do teatru prezenta... Czymże on był?... Głupi człowieku ,ależ to 

! jest Messalina, jeżeli nie ciałem, to duchem... I ja, ja  mam 
szaleć dla niej?... Ja!...“

| Czuł, że oburzenie uspokaja go; gdy przyszło do rachunku, 
przekonał się, że... karafka była pusta... 

i „A  jednakże ten koniak uspokaja..." —  pomyślał.
! Odtąd, ile razy przypomniała mu się Warszawa, albo ile 
razy spotkał kobietę mającą coś szczególnego w ruchach, w ubio- 

' rze, czy w fizjognomii, wpadał do kawiarni i wypijał karafkę 
I koniaku. Tylko wówczas śmiało przypominał sobie pannę Iza- 
j  belę i dziwił się, że taki jak on człowiek mógł kochać taką jak 
| ona kobietę.
J  „Przecież chyba zasługuję na t o . —  myślał —  ażebym byt
pierwszym i ostatnim..."

I Karafka koniaku wypróżniała się, a on opierał głowę na
| rękach i drzemał, ku wielkiej uciesze garsonóy/ i gości.

I znowu po całych dniach zwiedzał Wystawę, muzea, studnia 
artezyjskie, szkoły i teatry, nie dlatego, ażeby coś poznać, ale 

[ ażeby zagłuszyć wspomnienia.
Powoli, na tle głuchych i nieokreślonych cierpień, poczęła 

się w nim rodzić pytanie: czy istnieje jaki porządek w budowie 
j Paryża? Czy jest przedmiot, z którym można by go porównać 
j i ład, pod który dałoby się go podciągnąć?

(C iąg dalszy nastąpi).
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Uwaga miłośnicy 
sportn łyżwiarskiego

W  chw ili obecnej W rocław  po­
siada jedyną czynną ślizgawkę na 
kortach tenisowych Gwardii na 
stadionie olimpijskim .

Dla m łodzieży szkolnej ślizgaw­
ka otwarta jest codziennie w  go­
dzinach od 9-tej do 14-tej, nato­
miast od 16-tej dla publiczności.

W  dni ciep lejsze ślizgawka jest 
czynna dopiero od godz. 13-tej.

Zarząd Gwardii chcąc umilić 
publiczności pobyt na ta fli lodo­
w e j założył specjalne oświetlenie 
i postarał się o adapter. (B il)

Hokeiści Gwardii
na obozie 
w Karpaczu

Hokeiści w rocławskiej Gwardii 
w yjeżdża ją  w  dniu dzisiejszym  do 
W ałbrzycha, gdzie wezmą udział 
w  turnieju zorganizowanym przez 
tamtejszego Włókniarza.

Po turnieju gwardziści udadzą 
się do Karpacza na kilkudniowy 
obóz kondycyjny.

Słowo
Emocjonujący mecz pływacki
Kraków — Wrocław
na basenie MZK

W  niedzielę na basenie M ZK  
przy ul. Teatralnej dcjdzie do 
sensacyjnego pojedynku pom iędzy 
pływackim i reprezentacjam i K ra ­
kowa i W rocławia.

P o  w ysokiej porażce naszych 
pływ aków  z Górnym Śląskiem

Zawodnicy polscy trenują  p iln ie  
przed A kadem ickim i Mistrzostwa­

m i świata

Rutynowanego
korektora
zatrudni natychmiast redakcja 
„Słowa Polskiego**. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat tech­
niczny redakcji, Wrocław, ul. 
Oławska 10/11 (pokój 210).

Przygotowania
do zimowych 
mis4rzos4w P o l s k i
zrzeszeń sportowych

W AR SZAW A  (P A P ). — Polski 
Zw iązek Narciarski zorganizował 
4 bm. konferencję poświęconą 
przygotowaniom  do nadchodzą- 

{ cych Zim owych Mistrzostw Polski 
Zrzeszeń Sportowych. W konfe­
rencji w zię li udział przedstawicie­
le G KKF, CRZZ, ORZZ-ÓW, ZM P, 
pionów i zrzeszeń sportowych.

Zabrakło jedyn ie delegata ZSCh. 
Obradom przewodniczył w icepre­
zes P Z N  — Janikowski.

Jak wiadomo, mistrzostwa od­
będą się w  czasie od 18 — 25.11 
w  Zakopanem i obejmą konku­
rencję narciarskie, łyżw iarskie 
oraz rozgryw ki hokejowe. M i­
strzostwa pomyślane są jako im­
preza masowa, toteż zawody w 
Zakopanem, które będą w łaściw ie 
je j finałem, poprzedzą elim inacje 
w  kolach sportowych i I  ZS-ach, 
w  okręgach, a następnie odbędą 
się mistrzostwa zrzeszeń i pio­
nów.

Tak w ięc elim inacje do Zim o­
wych M istrzostw Polski Zrzeszeń 
Sportowych, będą równocześnie 
powiązane, zwłaszcza w  pierwszej 
fazie, ze zdawaniem prób na SPO 
i odznakę sprawności PZN .

Jak wynika ze sprawozdań u- 
czestników konferencji, sportow­
cy czynią do m istrzostw staranne 
przygotowania. W  w ielu  m iejsco­
wościach, gdzie pozwalają na to 
warunki śnieżne, prowadzone są 
już elim inacje w  kolach, I.ZS-ach 
i klubach sportowych.

Czynione są również przygoto­
wania do zawodów okręgowych, 
mistrzostw, zrzeszeń i pionów.

Organizowane są również obozy 
dla czołowych zawodników zrze­
szeń przed mistrzostwami

I  tak: ZAZS-u  w  elim inacjach 
weźm ie udział ogółem ok. 2.500 
osób. Elim inacje centralne prze­
prowadzone będą w  Zakopanem 
od 31.1 — 4.I I  (ty lko  biegi, gdyż 
konkurencje techniczne już się 
odbyły).

wśród wrocławskich m iłośników 
tej dyscypliny sportu p a n u j^  
w ie lk ie  rozgoryczenie. Na leży je ­
dnak pamiętać o tym, że ślązacy 
są najsilniejszym  okręgiem  p ły­
wackim  w  Polsce.

Jak w iem y nasz n iedzielny 
przeciwnik odniósł w ysok ie zw y­
cięstwo nad reprezentacją W ar­
szawy. D latego też zawodnicy na­
si nie lekceważąc go, przygoto­
wali się do niedzielnych pojedyn- 
k/ • starannie.

W ynik tego meczu zależeć bę­

dzie nie tylko od form y poszcze­
gólnych zawodników, ale i od 
fortunnego zestawienia składu.

Ze względu na słaby poziom

naszych zawodniczek konkuren­
cje  żeńskie przegram y bardzo w y ­
soko. Ze strony Krakowa starto­
wać będą takie sławy, jak : Szy­
mańska, Dobranowska, Pstrokoń- 
ska i Kornecka.

Jeżeli chodzi o konkurencje 
męskie to sytuacja przedstawia 
się dla nas o w ie le  korzystniej. 
W  wypadku startu na 100 m dow. 
Manowskiego i Jakubowskiego 
możemy śmiało liczyć na dwa 
pierwsze miejsca. Na 400 m dow. 
powinni popłynąć Manowski i L e ­
w icki. Groźnym dla nich przeci­
wnikiem będzie Krokoszyński, le ­
gitym ujący się czasem poniżej 
5,30 min. Prawdopdobnie o koń­
cowym  w yniku spotkania zadecy­
duje mecz p iłk i wodnej.

Ponieważ zespół waterpolistów  
krakowskich jest bardzo gioźny, 
należy mu przeciwstaw ić jak naj­
siln iejszy skład, k tóry naszym 
zdaniem powinien przedstawiać 
się następująco: w  bramce — Jeż, 
obrona — Petrusiew icz, Krato- 
chwil, atak — Manowski, Lew ick i.

Początek tej ciekawej im prezy 
o godz. 17-ej. (Men)

Coś dla miłośników kosza

Kol. Poznań -  AZS i WKS
rozegra ją  towarzyskie spotkania

W dniu dzisiejszym o godz. 11-ej 
w sali W K S-u  przy ul. Saperów  
n r 13 odbędą się ciekawe mecze 
koszykówki z udziałem v-m istrza  
Polsk i K o le jarza Poznań oraz 
m iejscow ych drużyn A ZS -u , 
W K S-u  i Spójni.

W pierwszym meczu K ole jarz  
spotka się z drugoligow ym  
A ZS -em . Spotkanie to będzie 
sprawdzianem fo rm y  akademików  
przed czekających ich  rogryw ka- 
m i w d ru gie j lidze.

W ynik wydaje sig być z góry  
przesądzony na korzyść gości, po­
m im o to w rocławianie mogą sto­
czyć piękną  i równorzędną walkę.

W drugim  meczu, k tó ry  r o z ­
poczn ie się o  godz. 12-tej, grać 
będą K o le ja rz  z W KS-em .

O godz. 10- te j zostanie rozegra­
ny przedmecz pomiędzy  Spójnią 
i  W KS-em .

K o m u n ś k a l y
Zebranie sekcji pięściarskiej 

Ogniwa odbędzie się w ponlediza- 
łek S bm. o godz. 18-ej w  sali 
tren ingowej przy Szkole nr 1 (ul. 
Now ow iejska 78—80).

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

8 stycznia br. odbędzie się w  
domku klubowym Pafawagu ze­
branie sekcji p ływ ackiej Stali. 
Zawodnicy winni przynieść ze so­
bą sprzęt.

Koszykarze i koszykarki Gwardii (K r . )
przygotowują się do 11-ej rundy 
spotkań ligowych

R A D I O
N IED ZIELA , 7 S T Y C Z N IA  1951 R.

Program  I-y :
6.50 Pocz. audycji. 6.53 Sygnał 

czasu, 6.55 Program , 7.00 Dziennik,
7.15 „N a  dzień dobry", 8.00 P rze­
gląd prasy stoł., 8.05 Aud. dla wsi, 
8 15 Muz. rozrywkowa, 9.00 Odpo­
w iedzi na fa li 49, 910 Glos mają 
kobiety, 9.30 Muzyka. 9.45 „Szpak 
— ptak w iosenny". 10.00 Muzyka, 
10.30 Aud. dla wojska, 11.35 Polska 
pieśń masowa, 1140 Muzyka, 11.57 
Sygnał czasu* 12.04 Przegląd czaso­
pism, 12.15 Poranek symf., 13.15 
„N iedzie la  na wsi“ , 14.00 Poga­
danka dla kursów partyjnych, 
15.45 Program  nast. tygodnia, 16.00 
Dziennik, 16.20 Muz rozrywkowa, 
16.40 Aud. oświatowa, 17.00 Felie­
ton, 17.00 Opera ,,Tosca“  Pucci­
n iego , 19.40 „W  Roztokach", 20.00 
Dziennik, 20.30 Muz. taneczna,
21.15 „Zagadka literacka", 21.45 
W ieczorna serenada, 22.13 Stan 
pogody, 22.15 Wiadomości sporto­
w e z całej Polski, 22.45 Muz. ta­
neczna, 23.00 Dziennik, 23.10 P ro ­
gram, 23.15 „N a  dobranoc", 24.00 
Hymn.

Program  Il-g l:
6.50 Pocz. audycji, 6.53 Sygnał

czasu, 6.55 Program , 7.00 Muzyka,
8.00 Dziennik, 8.15 Polska pieśń 
masowa, 8.20 Muz. popularna, 8.50 
Aud. SKRK, 8.50 Muzyka, 9.00 
Muz. organowa, 9.30 Proza roz­
rywkowa, 9.45 W ieś tańczy i śpie­
wa, 10.00 Przegląd prasy stołecz­
nej, 10.15 Skrzynka ogólna, 10.20 
Poezja  i muzyka, 11.05 Muzyka, 
11.40 Aud. In form . ORZZ, 11.45 
Skrzynka Wszechn. Rad., 11.57 
Sygnał czasu, 12.04 Przegląd cza­
sopism, 12.15 Muzyka, 13.00 Histo­
ria ruchu robotn., 13.15 Wszech­
nica, 14.20 Piosenki, 14.40 W pra­
cowniach naszych uczonych, 14.50 
M elodie ludowe. 15.15 Aud. dla 
św ietlic dziec., 16.00 „Nasze chóry 
śpiewają", 16.20 Fragm enty z to­
mu „W yzw olen ie", 16.35 Melodie 
świata, 17.00 Dziennik, 17.20 Kon­
cert Chopinowski, 17.50 Muzyka,
18.00 „Bohater naszych czasów" 
słuch., 19.00 Koncert, 20.00 Dzien­
nik, 20.30 Muzyka, 21.00 Aud. dla 
Jugosławii,* 21.30 Aud. w  jęz. fran ­
cuskim, 21.15 Muz. taneczna, 22.10 
Wiad. sport., 22.15 Wiad. sport, 
z całej Polski, 22.45 Muzyka, 23.00 
Ostatnie wiad., 23.10 Muzyka, 22.55 
Program , 24 00 Hymn.

w Kadrze należy się jeszcze 
Kaflowskiemu (w  piórkowej), 
który wygrał zdecydowanie z 
reprezentantem Matlochem i 
„gwardziście** Kraskowi (w  
półśredniej). Zawodnik ten nie 
przegrał w  tym sezonie żad­
nego spotkania, wygrywając 
przekonywująco z takimi pię­
ściarzami jak Trzęsowski i 
Wilczek. (Żuk).

4 d o i i i o ś i ą z a k ó w  

Kasperczyk, Kudfacik, Kula i Krupiński 
w pięściarskiej K a d r z e  N a ro d o w e j

Zarząd Polskiego Związku 
Bokserskiego zaprojektował 
nowy skład kadry pięściar­
skiej na pierwszy kwartał br.
Projekt ten został przedłożo­
ny G K K F  do zatwierdzenia.

Przedstawia sie on nastę­
pująco.

Waga musza: Kasperczak,
Anielak, Kukier.

Kogucia: Frydrych, Kruża,
Szaliński, Manelski.

Piórkowa: Antkiewicz Ba-
zarnik, Stręk, Matloch.

Lekka: Kudłacik. Brzeziń­
ski, Kempa.

Półśrednia: Chychła, Mu­
siał, Krawczyk, Kula, K w a­
śniewski.

Średnia:’ Paliński. Nowara,
Kolczyński, Kraus, Rapacz.

Waga półciężka: Grzelak,
Wieczorek, Krupiński, P ie ­
trzykowski.

Ciężka: Szymura, Gościań- 
ski, Drapała, Glonka. Stec.

Projekt Kadry obejmuje 
zwiększoną liczbę zawodników 
z uwagi na konieczność po­
działu na 10 kategorii.

Na liście kadrowiczów w id ­
nieją 4 nazwiska pięściarzy 
dolnośląskich: Kasperczaka,
Kudłacika, Kuli i Krupińskie­
go. Naszym zdaniem miejsce

Jelenia Góra (Stan). Koszy­
karze i koszykarki krakow­
skiej Gwardii — „W isły '1 
przebywają w  Jeleniej Górze 

na obozie kon- 
dycyjno-szkole- 
niowym. Przer­
wa w  rozgryw­
kach mistrzow­
skich wykorzy­
stana została 
przez gwardzi­
stów dla przy­
gotowania za­

wodników przed Il-gą  rundą 
spotkań ligowych, jak rów ­
nież do przeszkolenia młode­
go narybku.

Gwardia opiera w  tej chwili 
swój skład przede wszystkim 
na zawodnikach młodych i 
jest —  jak  tw ierdzi je j tre­
ner ob. Groyecki — drużyną 
przyszłości.

Oprócz zespołu męskiego 
przebywają w  Jeleniej Górze 
koszykarki, które trenują nie 
mniej pilnie od swych kole­
gów.

Ośrodek Szkoleniowy ZS  Gwardia 
gości czołowych pięściarzy
swego Zrzeszenia

Jelenia Góra (Stan). Ośro­
dek Z. S. Gwardii w  Jeleniej 
Górze gości od kilku dni pię­
ściarzy Gwardii: gdańskiej,
warszawskiej i  wrocławskiej.

Wszystkie trzy zespoły p il­
nie przygotowują się do cięż­
kich bojów mistrzowskich,

zwracając szczególną uwagę 
na zaprawę kondycyjną.

Do Jeleniej Góry przybyli 
znani zawodnicy z mistrzem 
Europy — wrocławianinem 
Kasperczakiem i reprezentan­
tami .— Klimeckim. Szymurą, 
Kolczyńskim i Antkiewiczem 
na czele.

Kadrę instruktorską tworzą: 
Konarzewski, Karpiński i Ro­
manow.

- W  najbliższą niedzielę, tj. 
7. I., 50 r., oba zespoły w y jeż­
dżają do Wrocławia, gdzie ro­
zegrają spotkania towarzyskie 
z miejscowym AZS-em  i 
Gwardią. Przewidywany jest 
także mecz krakowskich gwar­
dzistów z A  klasowym zespo­
łem jeleniogórskich Budowla­
nych.

Oprócz zajęć w  Ośrodku u- 
rządza się dla kursantów w y­
cieczki krajoznawcze oraz 
przeprowadza naukę jazdy na 
nartach.

W  świetlicy, wyposażonej w  
bibliotekę oraz różne gry jak: 
szachy, warcaby, domino itp. 
oraz codzienną prasę, —  spę­
dzają uczestnicy jeleniogór­
skiego obozu resztę dnia.

Kolejarz (Jel. Góra) 
propaguje
sporty z im ow e

Jelenia Góra. Dwie nowe 
sekcje sportów zimowych: 
bobslejowa i hokejowa pow­
stały przy jeleniogórskim K o ­
lejarzu.

K lub otrzymał kompletny 
ekwipunek hokejowy od Za­
rządu Okręgowego Z. S. K o­
lejarz.

Zapisy do obu sekcji p rzyj­
muje sekretariat przy ul. 
1 M aja 39a.

Treningi hokeistów odbywać 
śię będą początkowo na jezio­
rze w  Mysłakowicach, w  póź­
niejszym terminie na jednym 
z lodowisk Jeleniej Góry.

(Żuk).

„Derfel” Kowar
w tenisie stołowym

przyniosły  zwycięstwo
Górnikom

K ow ary (Stan). ,,Górnik“ z 
Kowar pokonał w  spotkaniu 
mistrzowskim tenisa stołowe­
go miejscowych Budowlanych 
w  stosunku 10:0.

Budowlani są jedną z naj­
słabszych drużyn, biorących 
udział w  rozgrywkach i praw­
dopodobnie znajdą się w 
przyszłym roku w  mającej 
powstać klasie B.

Górnicy wystąpili ’ w  skła­
dzie: Muszyński, Dzierżyk i
Na j dek.

Ś. +  p.
z Zajączkow sk ich

Teodora Reczuska
lat 78 zmarła zaopatrzona Sw. Sakra 

mentami w  dniu 4. I. 1951 r. 
Pogrzeb odbędzie się w  dniu 8. I. 

1951 o godz. 11.00 z kaplicy cmentar 
nej przy ul. Bujwida.

O czym zawiadamia rodzina.

Pracownicy księgowości, wydziału zaopatrze­
nia, kierownik wydziału ruchu, technicy-me-
chanicy i sekretarka - maszynistka — poszu­
kiwani natychmiast — Fabryka Baterii, W ro­
cław, ul. Gen. Sikorskiego 28. K-22

K-25

H A N D L O W E

SPRZED AM  pianino, me- i 
ble różne, W ieczorka 
120/122 m 7. Kupię nowo- j 
czesną kuchnię, sypialnie. , 

0031 |

SPRZE D AM  lub zam ienię j  
sypialnię, pianino e. t. c. j 
Wiadomość: Reja  51/11 — | 
Nowak. 0030

WOLNE POSADY

N A T Y C H M IA S T  potrzeb­
na osoba, przepisywanie 
pół godziny od 19-tej. 
Zgłoszenia: „S łow o P o l­
sk ie" pod „czyteln e pis­
m o" 8092

A.KOPTiAJET/Ą

T łu m ac zy ła  Zo f ia  Łap icka 132
— Cztery godziny? —  szepnął zdziwiony Nikita. —  Będzie 

pan bardzo szyhko pracował?
Iwan potrząsnął głową.
— Tu nie można szybko. Spokój i w ielka ostrożność zw ię­

kszą szanse powodzenia. To bardzo delikatna robota.
— To znaczy, że nie trzeba będzie podawać narzędzi bar­

dzo szybko?
—  Trzeba będzie bardzo skrupulatnie i  dokładnie.
— Zróbmy próbę z naszymi dziewczętami — zaproponował 

Nikita. — Przecież pomagały już przy operacjach, przyzwy­
czaiły się i nie będą się bały. Nazwy narzędzi też zdążyły już 
poznać i zapamiętały...

— Myślałem już o tym. Te dziewczyny są do rzeczy. Dwa 
dni będziemy robili próby. Słusznie! Będziemy korzystali 
z ich prawdziwej pomocy podczas wszystkich operacji.

— Ja też przyjdę pomóc, gdy nadejdzie termin —  po­
wiedziała Marta.

I 69

Stiepan w  nowej bieliźnie, z sinawą, ogoloną głową, pod­
szedł do okrytego białą jak śnieg ceratą stołu i zatrzymał się

zwiesiwszy ręce i ramiona. Twarz jego była niespokojniejsza 
niż zwykle.

Wszystko dookoła lśniło bielą i czystością: ubranie dokto­
ra i jego pomocników, mocno naciągnięty materiał na suficie. 
Na dwóch stolikach stały miseczki i talerzyki z błyszczącymi 
narzędziami, watą, paskami z gazy, bandażami, serwetkami, 
kulkami z gazy i waty, wiązkami nitek rozmaitej grubości
i długości. Obok flaszki, flaszeczki...

Czego tu nie ma! I  wszystko dla jednego Stiepana. Noże, 
nożyce, jakieś świdry... w  jaki sposób dostaną się do mózgu? 
Stiepan był myśliwym i znał się po trochu na rzeczy. Żeby 
dojrzeć mózg, trzeba przebić czaszkę. Dlatego właśnie ogo­
lono mu tak dokładnie głowę!

Zatrzęsło nim zimno. Ogarnęły go dreszcze. Ostatnio usto­
sunkował śię do swej choroby zupełnie obojętnie, ale teraz 
zaczął się nagle bać. Napotkał jednak łagodny wzrok doktora, 
który stał przy stole, z podniesionymi do góry rękami i roz­
czapierzonymi palcami. Rękawy fartucha zakasane do łokci.

—  Połóż się, Stiepan, połóż się! To nic! Tylko leż spokoj­
nie; będziesz musiał długo leżeć. Czekaj spokojnie i wszystko 
będzie dobrze!

— Dobrze, będę spokojny —  obiecał Stiepan patrząc na 
Nikitę, Martę i dwie ciemne dziewczyny z uczachańskiej 
szkoły.

Potem wzrok jego pełen błagania 1 nadziei zwrócił się 
znów na doktora Ten skinął uspokajająco głową i uśmiechnął 
się. Stiepan westchnął i wszedł na stół. Marta pomogła mu 
ułożyć się odpowiednio, położyła go na lewym  boku, uniosła 
lekko twarde wezgłowie, potem na rozkaz chirurga owinęła 
czymś ciepłym nogi Stiepana aż do kolan. Ciało jego zesztyw­
niało w  oczekiwaniu. Długo widocznie będzie musiał leżeć 
na tym  strasznym łożu! A le  jeśli nie ma innej rady —  w y­
trzyma...

Coś jak gdyby komar ucięło Stiepana w  gołą głowę. 
Jeszcze raz. Jeszcze... Stiepan nawet się nie skrzywił. Cóż zna­
czą dla mieszkańca tajgi ukąszenia komara?! Potem nie czuł 
nawet ukąszeń, czuł tylko lekkie wstrząsy, dotknięcia, którym 
towarzyszyło skrzypienie i chrzęszczenie. N ie spał, ale nie 
czul bólu i ciągle uważnie wsłuchiwał się w  siebie i w  dźwię­
ki dookoła, pamiętając o jednym tylko: trzeba leżeć spokoj­
nie, żeby nie przeszkadzać Iwanowi. N ie musi przecież uczyć 
starego myśliwego, jak siedzieć lub leżeć spokojnie!

Chirurg w  skupieniu przetarł benzyną, potem spirytusem 
pole operacyjne i sam zrobił miejscowe znieczulenie. Wpro­
wadził roztwór- nowokainy w  skórę i tkankę podskórną. Znie­
czulone miejsca uniosły się opuchlizną. Pracował pewnie, ale 
w sercu jego tkwił niepokój: był sam... N ikt z obecnych nie 
mógł mu poważnie pomóc. Dlatego też przed przystąpieniem 
do operacji sam ustawił aparat do k rop lów k i1 i potem do­
piero przystąpił do znieczulania.

Na wszelki wypadek przygotował również w  sąsiednim 
pokoju- krwiodawcę zerowej- grupy.

Przygotowania są już zrobione. Chirurg unosi skalpel 
i mocnym, zręcznym ruchem robi półokrągłe nacięcie na 
opuchniętej skórze operacyjnego pola, otwierając ją razem 
z przyszytą do niej serwetką, zmoczoną w  roztworze, subli- 
matu.

— Peany —  mówi i młodziutka dziewczyna mrugając po­
wiekami podaje jeden po drugim wąskie nożyczki z zębatyr* 
dziobkiem do zaciśnięcia krwawiących naczyń krwionośnych

• Przyrząd do wlewania roztworu fizjologicznego <fo iyłj) 
(Przyp. tłum.).

(C iąg  dalszy nattąpi).

FA C H O W C Y  P O S Z U K IW A L I j

1 wychowawczynię, 1 kierowniczkę adm. gosp.'
zatrudni natychmiast w miejscowości górskiej ! 
Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Komuni­
kacyjnych Nr 1 Oddział Wrocław ul. Gen. 1 
Kniaziewicza 19. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Sekcja Socjalna ul. Gen. Kniaziew i­
cza 39. K-15

Referentkę personalną z maszynopisaniem, re­
ferentkę socjalną, biegłą maszynistkę, kasjer­
kę oraz intendenta zatrudnią Zakłady Prefa- 
brykacji, Wita Stwosza 13, Sekcja Personalna.

0GŁ0SZEHIR DROBIĘ
LOKALE

P IE K A R N IĘ  — Cukiernię 
odstąpię, centrum Wrocła 
wia, własne kompletne 
urządzenie. O ferty „N a ­
tychmiast4*. 0074

ZAM IE N IĘ  trzy  pokoje, 
kuchnia, łazienka, na czte 
ry  pokoje. Adresować: 
W rocław  1. poste restante 
leg itym acja  40571. 0066

_____ KÓŻNF______
ZGUBIONO zegarek mę­
ski pam iątkowy marki 
„O m ega" w  kinie W ar­
szawa na ostatnim sean­
sie dn. 3. I. 51 r. Uczci­
w y  znalazca proszony jest 
o zw rot za w ynagrodze­
niem. Zgłosić się ul. 
Mennicza 41/1. 0093
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j z e z a r z a

Gdzie rakarz?
Wprawdzie we Wrocławiu 

istnieje rakarnia miejska, ale 
p jej działalności jakoś nie 
słychać. Gromady wałęsają­
cych się psów dowodzą, że ra­
karz miejski w ogóle zapom­
niał o swoich obowiązkach. 
Nie poruszalibyśmy może tego 
tematu, gdyby nie fakt, że o- 
statnio ilość pokąsanych przez 
psy coraz bardziej się zwięk­
sza, a każdy taki wypadek po­
ciąga za sobą konieczność pod­
dania się szczepieniu, co z ko­
lei powoduje stratę czasu, nie 
mówiąc o nieprzyjemnościach 
związanych z zabiegiem.

Przy sposobności zwracamy 
uwagę właścicielom psów, by 
nie wypuszczali ich na ulicę 
bez kagańców, jakkolwiek wie­
my, że zastosowanie się do te­
go przepisu jest trudne, po­
nieważ kagańców w sklepach 
brakuje.

Chcielibyśmy ponadto otrzy­
mać ze strony Prezydium MRN  
wyjaśnienie, do kogo należy 
obowiązek usuwania padliny w 
mieście. Dość często obserwu­
jemy na ulicach zwłoki padłych 
zwierząt, leżące czasami po 
kilka dni. Tak np. przy ul. 
Dworcowej 7 padły koń leżał 
od 27.XII do 4.1. Przykładów 
takich możemy przytoczyć 
więcej.

Usuwaniem padliny powinien 
fiaszym zdaniem, zająć się ra­
karz miejski albo ZOM. Zapy­
tujemy wydział weterynaryj­
ny MRN, czy obecny stan rze­
czy jest mu znany i co zamie­
rza przedsięwziąć, by jak naj­
szybciej zmienić go na lepszy?

TU W ICZ

W R O C ŁA W ®
Nie może być pomyłek

Trójki kontroli społecznej
sprawdzały ceny w sklepach

. O godz. 8 rano w  lokalu 
Społecznej Kom isji Cenniko­
wej M RN  rozpoczęła się na­
rada, 80 przedstawicieli PSS, 
rMHD 1 Związków Zawodo­
wych radziło nad właściwym 
zorganizowaniem akcji kon­
trolnej nowych cen w  skle­
pach masarskich, elektrotech­
nicznych i branży skórzanej.

Przewodniczący Kom isji w y­
dawał ostatnie polecenia:

— Wy, przedstawiciele PSS 
pójdziecie na ul, Świerczew­
skiego. Skontrolujecie wszyst­
kie sklepy galanteryjne. Jeśli 
cen nie zmieniono, piszcie za­
raz protokół.

Za chwilę 20 trójek wyru­
sza na miasto.

Udajemy się z grupą, idącą 
na ul. Pomorską. Pod nr 6 
pierwsza masarnia. W  sklepie 
tłok. Na hakach wiszą pęta 
wędlin, mięsa wieprzowego i 
cielęciny. Na półkach leży 
słonina. Kom isja rozgląda się 
po sklepie. K ierownik spraw­
dza ceny.

N O T A T N I K  WROCŁAWSKI
■  Dokumenty w raz z leg ity ­

m acją prasową „S łow a Po lsk ie­
go ", na nazwisko Frister Roman 
zgubiono przedwczoraj. Znalazca 
proszony jest o zwrot do redak­
c ji „S łow a", Oławska 10/11, po­
kó j 213.

■  K o lek tyw  pracowników skle­
pu MHD N r  6 z  artykułam i prze­
m ysłow ym i zapoczątkował łań­
cuch składek na dzieci koreań­
skie, zbierając 200 zł. Jednocze­
śn ie ko lektyw  w ezw ał do składek 
wszystkich pracowników działu 
przem ysłowego MHD.

■  M ycie jabłek pochodzenia za 
granicznego poleca W ydział Zdro 
Wia M RN. Jeśli można stw ierdzić 
na skórze jabłek ślady opryski­
wania środkami owadobójczym i, 
w tedy  owoce należy bezwarunko­
w o  obierać.
. ■  Zakłóca sen mieszkańcom do 

mu przy ul. Cybulskiego 35, m ie­
szcząca się w  posesji stolarnia, 
pracująca na trzy  zm iany. Loka­
torzy  występują z wnioskiem  o 
przeniesienie warsztatu w  inne 
fhiejsce.
• ‘ ■  Znów  przywrócono na pl. 
|Voloskim pięciom inutowe posto­
ję  dla tram waju „ 0 “ . Jest to 
w ielka n iew ygoda dla pasażerów, 
Ewłaszcza w  okresie mrozów, 
f ■  Dzienne dyżury pełni dziś od 
godz. 8 do 15 apteka Z L P  N r  1 
(ul. Słowiańska 2) i N r 3 (ul. Ol­
szewskiego 75). Jutro dyżuruje 
aptejca N r 2 (ul. M ikołaja).

■  Grodzki i Pow iatow y K om i­
te ty  W ykonawcze Z S L  przenio­
s ły  swe biura do gmachu W K W  
ZSL  przy ul. Kom uny Paryskiej 
N r  72.

I  Spadła cegła ze szczytu czte 
ropiętrow ego domu N r 77 przy 
ul. Kościuszki i ugodziła w gło­
w ę stojącego przed składem opa­
łow ym  PSS mężczyznę, którego 
zabrało pogotow ie. fta leży  na­
tychmiast szczyt domu rozebrać, 
bo zagraża bezpieczeństwu prze­
chodniów.

■  Samochód ciężarowy w yw ró ­
cił słup latarni gazowej na rogu 
ul. Mariana Buczka i F ryderyka 
Engelsa. Przechodnie zanotowali 
numer ciężarówki, należącej do 
CZPM : A  95973.

I  Kom isarzy spisowych, re jo ­
nowych — w zyw a komisarz I I I  
D zieln icy do bezzwłocznego zw ró­
cenia leg itym acji służbowych.

■  D yrekcja  i pracownicy Przed 
siębiorstwa Budowy Zakładów 
Przem ysłu Ciężkiego, stwierdzają, 
że w  nekrologu poświęconym pa- 
m ięcy dyrektora inż. Paw ła Ł o ­
zińskiego w kradł się błąd w  
skrócie nazwy przedsiębiorstwa. 
Pow inno być PB ZPC  a nie 
PBJPC.

■  Okres fe r ii świątecznych dla 
słuchaczy kursów języka  rosy j­
skiego, zorganizowanych przez 
w rocławski oddział TPP R , koń­
czy się. Lek c je  dla obydwóch 
grup odbędą się w  godzinach u- 
stalonych dnia 10 ub m.

B Restauracja „Monopol** p ize  
szła pod zarząd biura podróży 
„O rb is".

B Punkty usługowe spółdzielni 
kraw ieck iej „Z god a " znajdują się 
przy ul. Ruskiej 4, Ruskiej 58, M i 
kołaja 89, Stalina 36, 1 Pom or­
skiej 2.

10 stycznia o godz. 15
zamykam y konkurs gastronomiczny
Wielki konkurs - ankieta 

,S łowa“ p. n. „Pięciu najlep­
szych kelnerów Wrocławia" 
oraz „Gdzie najlepiej dają 
jcść“ wzbudził ogromne zain­
teresowanie stołowników wro­
cławskich lokali gastronomicz­
nych oraz personelu tych za­
kładów. Do redakcji naszej 
napływają dziesiątki kuponów

L odpowiedziami, charaktery- 
jącymi pracę kelnerów i ja ­

kość podawanych posiłków.
Przypominamy Czytelnikom, 

że ostateczny termin nadsyła­
nia odpowiedzi konkursowych 
[upływa 10 stycznia o godz. 15. 
Specjalne jury, złożone z 
[przedstawicieli „Słowa Pol­
skiego", MRN, ORZZ, CZPG, 
PSS, Baru Rybnego i baru 
~DT otworzy koperty 1 —  sto­

sownie do uwag Czytelników 
—  wytypuje 5 najlepszych 
kelnerów Wrocławia oraz lo­
kal, wydający najsmaczniejsze 
posiłki. "  •"*

Ponadto jury przyzna ucze­
stnikom, którzy nadesłali naj­
trafniejsze odpowiedzi, wiele 
praktycznych nagród, jak np.: 
półmiski z rybami, butelki 
wina, bony konsumcyjne na 
sumę 150.—  zł, bezpłatne abo­
namenty na obiady w  barze 
PDT i Barze Rybnym oraz 
140 kuponów na bezpłatne 
obiady.

Do uczestnictwa w  konkur­
sie uprawnia nadesłanie 5 do­
wolnie wypełnionych kupo­
nów, które codziennie zamie­
szczamy w  naszym piśmie.

Kupon konkursowy
Najlepiej obsługuje kelner ,

< • • • • • • •

zatrudniony w < . i

Najsmaczniej gotują w lokalu

Imię i  nazwisko uczestnika • < ■ ,  , • • .  « • * 

Zawód

Dokładny adres  .........................................

...Salceson 7 zł 20 groszy... 
kaszanka 3 zł 75 groszy...

—  W  porządku? —  pyta 
ekspedientka.

—  Tak jest. —  Proszę przy­
łożyć tu pieczątkę i  już nas 
nie ma —  mówi kierownik 
trójki.

Gorzej jest w  masarni przy 
Pomorskiej 43.

N ie ma cen na kaszance, 
kartka z ceną słoniny zawę­
drowała gdzieś w  niewidoczne 
miejsce. Ekspedientka — ob. 
M. — mówi, że jest sama i 
nie może dać sobie rady, a 
kierownik wyszedł. Zagląda­
m y do listy obecności. Ostatni 
podpis kierownika „figuru je"

pod datą 28. X II. 1950 r.
—  Kierownik w  ogóle jest — 

tłumaczy ekspedientka. — 
Tylko lista nie została jeszcze 
zrobiona.

Trzeba jednak napisać pro­
tokół. Ceny muszą być na w i­
docznym miejscu.

W  podobny sposób przebie­
gała akcja kontrolna w  in­
nych sklepach.

O godz. 14 trójki zaczęły, 
powracać do MRN.

—  Wszystko w  porządku — 
woła przy samym wejściu 
kierowniczka grupy kontrolu­
jącej sklepy branży skórza­
nej. (bron).

Podarki dla dzieci koreańskich
5 wielkich, imprez we Wrocławiu
Społeczeństwo wrocławskie 

przystąpiło do akcji pomocy 
dzieciom koreańskim. W  tym 
celu Miejski Komitet Obroń­
ców Pokoju zmobilizował 
„trójki*!, które chodząc po do­
mach — zbierać będą podarki, 
jak: ubranka dziecięce, buty 
i swetry.

Również na zakup podar­
ków dla dzieci koreańskich 
przeznaczony zostanie dochód 
z imprez, które Miejski Komi­
tet Obrońców Pokoju urządza 
dziś o godz. 17-tej w kilku 
punktach miasta. Wystąpią w 
nich artyści teatrów wrocław­
skich i zespoły świetlicowe za­
kładów pracy. W  części dru­
giej przewidziane sa zabawy 
taneczne.

W  Wielkim Studio Polskie­
go Radia lia Krzykach wystą­
pią artyści teatrów drama­
tycznych oraz chór i orkiestra 
P. R. pod dyrekcją Seredyń- 
skiego. W  Wojewódzkim Do­
mu Kultury Związków Zawo­
dowych usłyszymy chóry: Wo­
jewódzkiego Domu Kultury 
— „Echo“ i spółdzielni „Zgo­
da" oraz zobaczymy zespół 
taneczny Centrali Spółdzielni 
Budowlanych. W  Domu Kul­
tury „Energetyk" przy ul. 
Łowieckiej wystąpią dwa ze-

Niech ta nauka bedzie ostrzeżeniem

1 0 0 0  p ę k n i ę ć  w  r u r a c h
zameldowali mieszkańcy w ZNK

Ostatnia nagła i silna fala 
mrozów przyczyniła sporo kło­
potów Zarządowi Nieruchomo­
ści Komunalnych. Mimo prze­
prowadzenia szeroko zakrojonej 
akcji zabezpieczającej, stosun­
kowo dobrze wykonanej przez 
Komitety Blokowe, ostatni 20- 
stopniowy mróz poczynił w bu­
dynkach duże sżkody. Dotych­
czas ZNK  otrzymał około 1000 
zgłoszeń pęknięcia przewodów 
wodociągowych lub kanalizacyj 
nych.

Skrupulatna analiza wykaza-

Przykład
przedszkola Nr 12
Braterska solidarność 

społeczeństwa polskiego z 
walczącym o swa wolność 
narodem koreańskim, wią­
że nawet najmłodszych na­
szych obywateli.

Oto od przedszkolnej ko­
misji dla akcji pod hasłem 
„Pomożemy dzieciom Ko­
rei" otrzymaliśmy list, za­
wiadamiający, że dzieci 
Przedszkola nr 12 uchwali­
ły przesłać swoje przed­
szkolne oszczędności dzie­
ciom w  Korei, aby, jak pi­
szą „...i one również mogły 
mieć ładne zabawki i sło­
dycze.

Równocześnie dzieci
Przedszkola nr 12 wezwały 
dzieci z przedszkola Ener­
getycznego do pójścia za 
ich przykładem.

ła, że w większości wypadków 
sami lokatorzy są winni za ten 
stan rzeczy, gdyż nie zastoso­
wali sie do zaleceń ZNK. Nie 
zamykali na noc bram, a w nie­
których wypadkach niedosta­
tecznie zabezpieczyli przewody. 
Wielu lokatorów nie zastosowa­
ło sie do zaleceń, nakazujących 
odwadnianie przewodów przy 
silnych mrozach również i w 
ciągu dnia. Skutki^ nie dały na 
siebie długo czekać.

Obecnie trzy ekiipy remonto­
we ZNK  od świtu do późnych 
godzin wieczornych naprawiają 
codziennie 50 do 60 zgłoszonych 
uszkodzeń. Ponieważ tempo na­
praw w stosunku do ilości zgło-

szeń jest niewspółmierne, ZNK 
zwrócił sie do Prezydium MRN 
o pozwolenie zlecenia pewnych 
prac naprawczych spółdzielniom 
rzemieślniczym.

Ponieważ należy sie spodzie­
wać, że fala silniejszych mro­
zów jeszcze powróci, ZNK za­
apeluje do mieszkańców, by za­
stosowali sie do wskazań, poda­
nych w specjalnej ulotce i prze­
strzegali podanych w niej zale­
ceń. W szczególności by dbali o 
to, ażeby drzwi i okna w piw­
nicach i korytarzach oraz wszel 
kie otwory świetlne były za­
kryte, zamknięte, zaś przewody 
w  pomieszczeniach nieogrzewa- 
nych — zabezpieczone. (—)

Zamiast pożytku
tylko szkody

Statystyka wykazuje: przy 
gotowaniu obiadu dla jednego 
człowieka pozostaje około 150 
gramów odpadków jadalnych. 
Pomieszane ze szkłem i popio­
łem przepełniają one dziś 
śmietniki i służą za odżywkę 
dla szczurów.

Nie lekceważmy cyfr: 150
gramów przy 300.000 miesz­
kańców daje we Wrocławiu 
dziennie 45 ton odpadków, a 
rocznie około 16.000 ton.

Na utuczenie 1 świni potrze­
ba około 1 tony paszy. Gdyby 
przeznaczyć na ten cel 1.5 to­
ny odpadków kuchennych, to 
nasze kuchnie mogłyby utu­
czyć 10.000 świń i zaopatrzyć 
w pokarm cały Ogród Zoolo­
giczny.

13575 dzieci
urodziło się we Wrocławiu

Ilośe mieszkańców Wrocła­
wia zwiększa się prawie z każ­
dym dniem. Wskazują na to 
dane statystyczne Urzędu Sta­
nu Cywilnego. Przyrost natu­
ralny jest stosunkowo wysoki. 
W  roku ubiegłym był wyższy 
niż w roku 1949. Należało by 
z tego wnioskować, że polepszy 
ły się warunki bytowe naszego 
społeczeństwa i  wzrosła jego 
zdrowotność .

Urząd Stanu Cywilnego u-

dzielał w 1950 r. przeciętnie 22 
śluby dziennie, rejestrował 70 
urodzin i 25 zgonów. Łącznie 
w  ciągu roku urodziło się we 
Wrocławiu (z wyłączeniem 
Psiego Pola i Leśnicy) —  
13.575 dzieci, (w  roku 1949 — 
11.740), zmarły 4.523 osoby, 
zawarto 4.433 małżeństwa. 
Przyrost naturalny wynosi z 
górą 9.000 osób, podczas gdy 
w roku 1949 —  około 8.000.

(Z Z ).

Statystyka nie wykazuje, że 
wszystko co odchodzi z kuch­
ni —  marnuje się. Część tych 
skarbów na peryferiach mia­
sta używana jest na pokarm 
dla nierogacizny. Ale w śród­
mieściu z przepełnionych 
śmietników mają pożytek ty l­
ko szczury.

Zagadnienie nie jest nowe, 
ale poważne. I  ze względu na 
hodowlę nierogacizny i z u- 
wagi na plagę szczurów. W  ja- 

. kiś sposób może udało by się 
wykorzystać te skarby. Zwła­
szcza transport jest pierwszym 
punktem, który komplikuje ca­
łe zagadnienie.

Kto by umiał marnotraw­
stwu zaradzić, zasłużyłby na 
powszechną wdzięczność, a 
prawdopodobnie i na solidną 
premię. Wydział Rolnictwa i 
Leśnictwa Prez. MRN głowi 
się nad zużytkowaniem odpad­
ków od dawna i chętnie zain­
teresuje się każdym realnym 
projektem. Xwd)

społy taneczne „Energetyka", 
chór rewelersów i orkiestra 
symfoniczna, (zz).

Teatry
P A Ń S TW O W A  OPERA — godz. l j

— „H alka".
PO LS K I — godz. 19 — „Tysiątf 

walecznych".
ŻYD O W SK I — godz. 19.30 — „RO**

dżina**.
MŁODEGO W ID ZA  — godz. 15 —» 

„N a  rozkaz szczupaka**; godz, 
19.15 — „Przyjaciele**.

Wystawy
M UZEUM ŚLĄSK IE : 1) „Techn ik i 

graficzne**; 2) „Ceram ika arty­
styczna".

Z.P.A.P., ul. Stalingradzka 26 —
„Arch itektura wnętrz i sztuka 
dekoracyjna".

S ł e p e r l u a r  kasi
ŚLĄSK  — „Spisek bankrutów'* 

(radz.), godz. 16, 18 i 20.
S C ALA  — „Brunatna pajęczyna'* 

(NRD), godz. 16, 18 i 20.
PRZO D O W NIK  — „Śpiewak N ie­

znany" (franc.), godz. 16, 18 i 20.
W AR SZAW A — „Upadek Berli­

na" (radz.), godz. 16, 18 i 20.
POKÓJ — „M ilczenie jest złotem** 

(franc.), godz. 15.45, 18 i 20.15.
PO LO N IA  — „Synow ie (radz.), 

godz 16. 18 1 20.
P IO N IE R  — „Oni mają ojczyznę'* 

(radz.), godz. 15. 17. — Program 
aktualności — godz. 19, 20 i 21.

TĘC ZA — „S/S Orzeł zaginął** 
(radz.), godz. 16, 18 i 20.

FA M A  — „H istoria jednego w y­
nalazku" (radz.). Czynne: czwar 
tek i piątek godz. 19, sobota 
godz. 17 i 19, niedziela godz.
14.45, 17 1 19.

„R O B O T N IK " — „Dzieci kapita­
na Granta" (radz.). Czynne: 
czwartek i piątek godz. 19, sobo­
ta godz. 17 i 19, niedz. godz.
13.45, 17 1 19.

FO T O PLA ST IK O N  — „W yspy 
Hawajskie", otw arty od godz. 
9 do 21.

OGRÓD ZOO LO G ICZNY — otwar-. 
ty od godz. 9—19. ,

\ » c n e  dyżury ap tek
Pod „Lw em ", Pl. PK W N  2. ]
Pod „Opatrznością". Stalina 51. 
„N ow a Apteka", Piastowska 36..

OSTRE D YŻU R Y PO G O TO W IA: 
Szpital M iejski N r 2 (oddz. ęłiir. 
i wewn.), Szpital M iejski N r 5 
(oddz. dziec.).

Uspraw nienie  
zaopatrzenia
Dn. 8 stycznia o godz. 

10-ej w  gmachu Prezydium 
M RN (sala 232) odbędzie 
się posiedzenie Komisji 
Usprawnienia Zaopatrze­
nia. Obecność członków Ko 
misji oraz przedstawicieli 
instytucji handlowych — 
obowiązkowa.

g  Centrala Spółdzielni M leczar 
sko - Jajczarsltich przeszła w  
stan likw idacji. Na^ je j m iejsce 
zostały powołane do życia dwa 
przedsiębiorstwa państwowe Cen 
tralny Zarząd Przemysłu M leczar 
skie*o (ul. W idok 10) i Centrala 
Drobiarsko - Jajczarska (ul K o ­
ściuszki 131/133.

Akcją usuwania śniegu
sh arm o n izow a ł ZQSVI z M Z K

— Na czyją pomoc liczycie, 
gdy nastąpią większe opady 
śnieżne? — zapytujemy wice­
dyrektora Zairządiu Oczyszcza­
nia Miasta, inż. Gończakowskie- 
go.

— Przede wszystkim na wła­
sną oraz dozorców. Wiele da 
nam również współpraca z Miei

sikimi Zakładami Komunikacyj­
nymi, którym oddaliśmy cztery 
pługi do usuwania śniegu. Wo­
zy motorowe bedą spychać 
śnieg z torów, co ułatwi komu­
nikację tramwajową, a Z.O.M. 
przy pomocy ośmiu pługów po­
stara się sprzątnąć z jezdni re­
sztę. (H. K.)

Odra stoi tylko we Wrocławiu
Szata śnieżna zanika

Ostatnia fala mrozów, ja-ka 
przeszła przez Dolny Śląsk, situ 
ła Odrę lodem, ale tylko w gra­
nicach Wrocławia, gdzie rzeka 
natrafia na rozliczne przeszkody 
i płynie wolniej. Powyżej i po­
niżej Wrocławia Odra jest wol­
na od lodu i notuje się tylko 
lód przybrzeżny.

Śnieżyca we Wrocławiu^ ufor­
mowała szatę śnieżną, która na

Sylwestra osiągnęła grubość 
6 cm. Od nowego roku każdego 
dnia mamy odwilż i jedynie 
przymrozki nocne konserwują 
resztki śniegu. Wczoraj z rana 
przy temperaturze 6 st. poniżej 
zera szata śnieżna miała jeszcze 
grubość 2 cm, ale wskutek od­
wilży dziennej i ta resztka na­
dal topniała. (H. K.)

Pierwsza we W rocław iu  
czytelnia dziecięca

posługuje się rysunkowymi katalogami
,Jak już donosiliśmy, w  bu­

dynku Biblioteki M iejskiej 
otwarta została specjalna czy­
telnia dziecięca. Wyposażono 
ją w  500 książek, wśród któ­
rych znajdują się najlepsze 
pozycje polskiej i radzieckiej 
literatury dziecięcej. Widzimy 
tu bajki, opowiadania, utwo­
ry Czechowa, Majakowskiego, 
Gorkiego, Arseniewa oraz au­
torów polskich —  Brzechwy, 
Tuwima, Zarębiny, Poraziń- 
skiej i in.

Z czytelni może korzystać 
około 30 dzieci. Mali czytelni­
cy sami dobierają sobie ksią­
żki, posługując sie rysunko­
wym i katalogami. Rolę do­
radcy a poniekąd opiekuna 
spełnia bibliotekarka, ob. Gu- 
lewicz. Od przyszłego tygod­
nia w  każdą sobotę między 
godz. 17-tą a 18-tą będzie ona 
opowiadała dzieciom bajki.

Swe wrażenia z przeczyta­
nej książki wyrażają dzieci 
za pornocą rysunków, na któ­
rych, prócz nazwiska autora 
i tytułu, uwidoczniony jest 
jakiś moment z fabuły opo­
wiadania.

—  W  ten sposób dzieci uczą 
się analizować treść przeczy­
tanej książki —  mówi ob. Ma­
zurkiewicz, zast. kier. Biblio­
teki. — Z . rysunków tych 
chcemy zrobić albumy.

— Czy wielu już macie czy­
telników? — pytamy.

— Dotychczas jest ich 24. 
Są to przeważnie dzieci w  
wieku od 7 do 12 lat. Przy­
chodzą zwykle same. zdejmu­
ją płaszczyki i starannie m y­
ją ręce. Następnie wybierają 
sobie w  katalogu lekturę, po 
czym zabierają sie do czyta­
nia. Oświetlenie jest dobre, a 
stoliki i taborety wygodne.

—  Jednym słóWem....
— Jednym słowem pomysł 

założenia czytelni dziecięcej
okazał się w  praktyce bardzo 
dobry —  przerywa nam ob.
Mazurkiewicz. — Ponieważ
zaś nabraliśmy już pewnego 
doświadczenia, postanawiamy 
nie powstrzymywać tempa 1 
w  najbliższym czasie założy­
my we Wrocławiu dwie nowe 
tego rodzaju czytelnie.

(Ana).
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